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watelski, abyś zrozumiał, że wolno Ci 
robić pieniądze, ale niewolno Ci ura­
biać opinii publicznej, ze je s c ś  może 
dobrym biaznem na łan,ach „Śmigusa" 
ale w Rndzie miejskiej byłbyś bardzo, 
ale to bardzo rozkładczym i szkodli­
wym — mówiąc delikatnie — ele­
mentem.

Taki Goiazdowski, taki Thurnen, 
taki Krajewski i taki T y  — to na polu 
macherek publicystycznych wspaniała 
Kompania. Jezliś T y  dotąd szczęśliwie 
balansowa! nad brzegiem rynsztoka, to 
staraj że się i nadal tę równowagę 
utrzymać, a może przejdziesz przez ży­
cie tylko z zabłoconemi — nogami.

TT nas i  na świście.
jak  wiadomo powszechnie

PotsKie s tro n n ic tw o  ludow e
weszło na drogę legalnej a solidarnej 
pracy z całym narodem polskim pie­
czętując ten zwTOt wstąpieniem posłów 
ludowych do Koła polskiego.

Ten fakt solidarności polskiego lu­
du stał się wybitnie epokowym i po­
ciągnął za sobą konsekwencye tak 
prędko, jak u tern w dziejach niema 
drugiego przykładu. Wiadomem jest, 
że śp. hr. A. Potocki konferował z przy­
wódcą p. Stapińskim przez długie go­
dziny, pouczał go, przekonywał, zje­
dnywał. Uchodzący za powierzchownie 
wykształconego członka trybun ludu, 
zetknąwszy się z osobistością tej kul­
tury umysłowej, co śp. Potocki przej­
rzał, poznał dotychczasowe błędy i 
stanął niezwłocznie na tej drodze, na 
której pragnął go widzieć cały naród ?

A hajdamacy ukraińscy ładzili się, 
ze stronnictwo ludowe pójdzie im na 
rękę, że będzie im pomagać w wich­
rzeniu anarchii. Jakże się zawiedli! 
I za zawód ten wywarli zemstę na 
moralnym sprawcy zjednoczenia ludow­
ców z Kołem polskiem, a teraz w dal­
szym viągu rzucają się na

Stronnictwo ludowe,
odgrażając się mu i piętnując jego 
„niehonorową ewolucvęw. Sprawiedli­
wość kaze nam stanąć po stronie 
Stronnictwa ludowego. Postąpiło ono 
szlachetnie, roztropnie, dzielnie. Odrzu­
ciło interesy partyjne na plan drugi, 
dając pierwszeństwo interesom narodo­
wym. I zato spotyka je  ustawiczna 
napaść bądź ze strony socyalistów, 
bądź ze strony hajdamaków. Takiej 
sprawy przemilczeć nie wolno, ale ją
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STRASZNA GOSPODA
Powieść z angielskiego.

Jasne promienie księżyca padały 
obńcie na złociste łany zboża, łamały 
się i zdała błyszczały w szybach okien 
większych domostw, spływały szczo­
drze na słomiane strzechy chat wie­
śniaczych zarówno jak na blaszane 
dachy bogatych pałaców miasta. Czar­
ne torfowisko najeżone setkami pieców, 
k ' lo się całe jak pod baldachimem, 
pud olbrzymią czerwoną łuną.

Z lekKiem i radosnem sercem biegi 
stary Davy przez malowniczą, milczącą 
płaszczyznę.

Gdy umówił się był z kobertem 
i naznaczył mu po upływie poi go­
dziny schadzkę pod „wolnym strzel­
cem ", wrócił sam bezzwłocznie do gar­
deroby.

— Nelly —  rzekł do swej sio­
strzenicy —  postanowiłem oddalić się 
z wami stąd jak najprędzej. Przekona­
łem się, że Lorenco. nasz dyrektor jest 
zdrajcą, a skoro J larry nie jest tu bez­
piecznym, my pozostać dłużej nie mo­
żemy. Za pieniądze sprzedałby on 
nas oboje a nawet swą duszę, ten 
chciwiec szkaradny! I cóż Nelly, po­
rzucisz chętnie te łachmany kraciaste, 
by żyć ze mną spokojnie i w odoso- 
bi nemu ?

—  O tak chętnie! Z tobą drogi 
wuju pójdę i na koniec świata! — za­
wołało dziewczę wieszając sic starco­
wi na szyję.

—  T o  mię cieszy bardzo, drogie

trzeba z miejsca odpierać, bc tu zresz­
tą nie o sanie stronnictwo ludowe 
idzie, lecz

o lud polski,
do którego hajdamacy ukraińscy rosz­
czą sobie pretensye, twierdząc, że to 
są Rusini łacińskiego obrządku ! Organ 
Ukraińców nawołuje swoich zwolenni­
ków’, by ratowali przed zaborem Pola­
ków’ ten Ich lud „ruski" łacińskiego 
obrządku.

Na to trzeba baczną zwrócić uwa­
gę. Trzeba ustawicznie patrzeć na ro­
botę hajdamaków, bo gotowi oni zba­
łamucić nietylko lud ruski ale i polski 
i pchnąć go na drogę anarchii. My nie 
mamy możności dotarcia az do najdal­
szych zakątków prowincyi, bo pismu 
nasze nie jest przeznaczone dla ludu. 
Zrobić to muszą pisma ludowe Trzeba

ratować lud polski we wschodnibj 
Galicyi,

bc wkrótce może być zapóźno.
Przypuszczenia nasze, wyrażone 

w przedostatnim numerze.

o możliwości zamieszek religijnych 
w Austryi

w przeciągu dni paru się sprawdzają. 
Mamy już w granicach państwa austrya- 
ekiego szeroko zakreśloną łunę w’ojny 
religijnej. Na uniwersytecie w Gracu 
miała się odbyć promooya jednego 
z chłopsKich synów członka stronnictwa 
katolickiego. Na uroczystość tę zapro­
szono 200 chłopów, co się nie podo­
bało burszom antykatolickim, więc 
uderzyli na chłopów i poczęli ich bić 
pałkami, ale przeszkodziła wreszcie na­
padowi polieya. Ale antykatolicy, so- 
cyalistyczni studenci nie dali za wygra 
ną. Zwołali wiec, po którym napadli na 
lokal studentów katolickich i poczęli go 
demolować. Następnie poczynili kroki, 
aby nie w’puścić katolickich studentów 
na uniwersytet Rektor woDec tego 
uniwersytet zamknął.

Pisma przepełnione opisami i ko­
mentarzami tych wypadków. Zamierzo­
no szereg wieców i rezolucyi. Staną 
naprzeciw siebie dwa wrogie obozy 
w’ parlamencie: katolicki i wolnomyślny 
i oto wcjtia religijna bucha płomieniar 
mi i snopami iskier. A tymczasem ńa.- 
żywotniejsze sprawy państwa, najpil­
niejsze potrzeby ludności zejdą z po­
rządku dziennego obrad parlamentu.

Kto winien temu? Kto tę wojnę 
wywołał? Kto spycha z porządku dzien­
nego najbardziej pieKące sprawy ludu ?

Socyaliści I
Nie udało im się drogą obskurnej

dziecię. Jakiś głos wewnętrzny mówi 
mi, bym wziął w opiekę Harrego i 
ślubowałem sobie w duszy zajmować 
się nim tak długo, aż wyrośnie i nie 
będzie potrzebował więcej mej pieczy. 
A teraz złóż twój kostyum tutaj jak 
a to uczyniłem. Niechaj potem nie 

mówią, zesmy ich okradli, bo i bez 
ego ten huitaj dyrektor będzie nas 

czernił w rozmaity sposób 1 Ho 1 ho 1 
a to ciekawy żarcik! Już widzę afisze 
ej treści: „Wskutek nieprzewidzianych 

zajść i okoliczności, z przykrością mu­
szę zawiadomić P. T . publiczność, że 
zapowiedziane na dziś przedstawienie 
odbyć się niemoże i t. d., i t. d .“ Ha,! 
h a ! h a ! Ale do soboty nie mamy cza­
su do stracenia. Posłuchajcie obuje, ty 
Nelly, ty Harry, co wam powiem bo 
przedewszysikiem chodzi o to, byśmy 
się spotkali w oznaczonem miejscu. 
Ubierze,e się, a potem wysuńcie 
się ukraukiem z cyrku. Uważajcie, by 
was nikt nie widział, i idźcie szybko 
gościńcem, aż do miejsca po lewej rę­
ce, gdzie leży kładka. Przez tę kładkę 
wyjdziecie na ścieżkę wiodącą w poie, 
i postępujcie nią aż do pierwszej 
grupy drzew stojących wśród łanu 
żyta. Tam zatrzymacie się i skryjecie 
w zboże, by was kto nie zobaczył. 
Po niejakim czasie przyjdę do was.

Stosownie do tej instrukcyi skie­
rował teraz Davy swe kroki do owej 
grupy drzew i wnet stanął na wskazu- 
nem miejscu.

— A gdzie się podziały te żaby? — 
zawołał na pół żartem a na pół w stra­
chu nie widząc dzieci. — Snać scho­
wali się tak dobrze, że i ja  ich zna­
leźć nie mogę. Hop, hop, Nelly, Harry, 
gdzie jesteście-?

Odpowiedzi nie było.

pracy i agitacyi ODanć religii, próbują 
szczęścia z tej strony, próbują od 
głowi’ !

Za słabe jednak ich ramiona do 
ciskania motykami w słońce, zanadto 
spróchniałe jadem zepsucia, pijaństwa, 
rozpusty, bezecnośc, ich dusze, aby 
mogli bodaj nadzieję mieć jak.chkol- 
wiek pozytywnych rezultatów swych 
przewrotowych usiłow’au.

Prędzej sami się zagrzebią pod 
gruzami własnych zbrodni!

Oficyalny organ kadetów „Riecz" 
twierdzi, że sympatya kół ••osyjskich 
odwróciła się od Anglii.

na korzyść Niemiec.
Ta sympatya rosyjska dia Niemiec 

będzie dla nas bardzc niekorzystną, bo 
rząd rosyjski nie będzie przeszkadza? 
nadal Niemcom w robocie około sto­
pniowej lecz wytrwałej gertnamzacyi 
Królestwa Polskiego.

Pruska Komisya kolonlzacyjna reorga­
nizuje się

w tym kierunku, aby wywołać konie­
cznie obniżenie obecnych cen ziemi na 
terenie przeznaczonym do wywłaszcze­
nia. Ustawy o wywłaszczeniu jest im 
zamało. Spekulują nad tern, aby teraz 
najmniejsze ceny Polakom piacić.

Pisma hakatystyczne domagają się 
gwałtem natychmiastowej energicznej 
akcyi w kierunku obniżenia cen ziemi, 
czy jednak akcya się uda, należy po­
ważnie wątpić, bu dotychczas kupcami 
na ziemię są tylko Polacy i komisya 
kolonizacy’jna. Chyba, że hakatyści sami 
w gorliwości patryotycznej taK daleko 
się posuną, ze ofiarowywać będą kro­
cie tysięcy na handel ziemią, nawiasem 
dodawszy, handel nierentowny.

Angielska prasa rozpisuje się sze­
roko

o antagonizmie między Niemcami, a Sta 
nami Zjednoczonymi.

Mianowicie Niemcy odrzuciły projekt 
Stanów Zjednoczonych co do zawarcia 
traktatu rozjemczego, bagatelizując przez 
to uchwały konferencyi w Hadze. Pi­
sma angielskie wzywają swój rząd, by 
wobec naprężenia stosunków między 
Niemcami a Ameryką starał się o po­
większenie siły zbrojnej.

Sprawa marokkanska
wywołuje coraz silniejsze rozbrojenie 
pomiędzy Niemcami a Francyą. Gnegdaj 
odbyło się w Berlinie zebranie wszech- 
niemieckie, na ktorem gwałtownie do­
magano się, aby Niemcy przeszkodziły 
Francyi w operacyi w Afryce, gdyż

— Przecie nie zabłądzili do li­
cha! —  ciągnął stary trefniś, a głowa 
mu się kręciła i drżał na całem ciele 
ze śmiertelnej obawy.

Atoli nagle spostrzegł świeżą ścież­
kę w zbożu i tropiąc nią jak myśliwy 
za śladem zwierza, ujrzał wkrótce, że 
obawy jego płonne były.

W  pośrodku wysokiego zboża 
z zawiniątkiem pod głowami leżeli 
młodzi wędrowcy pogrążeni w głębo­
kim śnie, skutkiem niezwykłego znu­
żenia.

—  W ięc oni tutaj i — zawołał 
radośnie stary, i łzy wzruszenia za­
ćmiły mu spojrzenie. —  No, nie bedę 
ich budził. To by źle wypadło. Mogą 
się łatwo zaziębić, a zresztą kto wie, 
czy nieprzyjaciel nas nie ściga... Harry, 
Nelly, wstawajcie, nie bójcie się! To 
ja, wasz stary Davy!

Za chwilę dzieci obudziły się, i 
gdy im opiekun wytłumaczył, że bez­
zwłoczna ucieczka dalsza jest konie­
czną, otrzęsły: się do reszty z ospało­
ści i znużenia i choć arżąc trochę 
z zimna, kroczyły szybko po zwilżonej 
rosą łące.

Było już po północy.
Księżyc świecił jasno i z daleka 

widzieli już zarysy licznych kominów 
na torfowisku

Atoli wkrótce młodzi podróżni 
czuli się niezmiernie znużeni, i gdy
zdążyli do torfowiska, prawie nie mogli 
iść dalej, często musieli usiadac na 
wilgocią przesiąklej ziemi, by wypo­
cząć trochę. Czem dalej postępowali, 
tem atmosfera cieplejszą była, słychać 
było syczenie gorejących stosów i war­
kotanie kół w powietrzu. Tu i tam
widać by lo jakąś ciemna postać męską, 
siedzącą w blasku ognia z fajną

w razie opanowania sułtanatu marokkań- 
skiego, Francya mogłaby mieć dzielne­
go sprzymierzeńca w sułtanie. A Niem­
cy pragną, aby właśnie oni objęli pro­
tektorat nad Marokkiem i dysponowali 
z tej strony armią maiokańską przeciw 
Francyi.

Uroczystość polsko-węgierska.
YV dniu 24. b. m. w niedzielę od­

będzie się w Budapeszcie, uroczystość 
odsłonięcia pomnika jednego z najwięk­
szych i najwięcej cenionych poetów 
węgierskich Vóiusmarty’ego, gorącego 
przyjaciela Polaków, który lwią część 
swoich utworów poświęcił Polsce. W y­
starczy tu tylko przypomnieć znany 
utwór ,E ló  szobor". („Żywy pomnik") 
przyswojony niedawno literaturze na­
szej przez p. Łukaszkiewicza. Dzień 
ter, jest dla nas podwójnie uroczystym, 
gdyż jednocześnie przypada rocznica 
zdobycia Budzina, gdzie padło około 
tysiąca najlepszych synów Polski.

W  tym czasie Węgrzy rok rocznie 
urządzają uroczyste pochody pod po­
mnik Honwedów, na grób Kosutna 
i księcia Woronieckiego. To tez w bie­
żącym roku stolica W ęgier będzie wi­
downią niebywałych uroczystości naio- 
dowych i olbrzymiego ziazdu ze wszyst­
kich zakątków kraju. Niedziw więc, że 
wiadomość o tym obchodzie znalazła 
żywy oddźwięk w społeczeństwie na- 
szem, pamiętającem o wspólnych wal­
kach i bohaterach.

Wiele osób wybitnych przyrzekło 
swój współudział w uroczystości. Spo­
dziewając się przybycia Polaków, za­
wiązali Węgrzy komitet pod przewo­
dnictwem znakomitego pisarza, członka 
Izby Magnatów, Jeno kakosrego, re­
daktora „Budapesn hirlap". W  skiad 
tego komitetu wchodzą, prócz szeregu 
postów i dzienmkarzy, przedstawiciele 
tamtejszej kolonii: mecenas Barański 
i p Cz. Łukaszkiewicz, daiej reprezen­
tant miasta Pesztu Szilagyi, prezes oby­
watelskich towa-zystw p. Koltał, repre­
zentanci Towarzystwa młodzieży, przed­
stawiciele Ligi "polsko-węgierskiej i t. d.

W  porozumieniu z tymże komite­
tem węg:erskim „Ogniwo", związek 
polskich towarzystw akademickich w 
Austryi, urządza gremialną wycieczkę 
do Budapesztu i Debreczyna. Komitet 
węgierski zaś ze swej strony wysyła 
S2ereg zaproszeń do wielu instytucyi 
i towarzystw polskich, ’ oraz osób wy­
bitnych w Galicyi. Wyjazd wycieczki, 
która trwać będzie przez 24, 25 i 26

w ustach, lub wyciągniętą na rozgrza­
nej ziemi.

—  Czy będziemy mogli wkrótce 
gdzie wstąpić i spocząć? —  pytała 
Nelly. —  Jestem  tak zmęczoną, że 
dalej isć rie  mogę.

—  Jeszcze tylko parę minut wy­
trzymaj, moje dzieckoi — mówił stary 
trefniś, który od niejakiego czasu czę­
sto oglądał się bojaźliwie. —  Tylko 
parę minut, a będziesz mogła potem 
wypoczywać do woli.

Zagrzani tem pocieszeniem, wę­
drowcy szli dalej wytężając ostatki 
sił,

Stary Davy nie bez przyczyny 
naglił do dalszej drogi, bo ? ujrzał 
w aali dwóch mężczyzn, którzy w isto­
cie zdawali się ścigać uciekających 
Ile razy zatrzymano się i tamci przy­
stawali w miejscu, a skoro tylko ru­
szyli dalej, i prześladowcy za memi.

Tak upłynęło znowu pół go­
dziny.

Minęli już piece torfowiska i zbliża1 
się teraz do szerokiej płaszczyzny c 
dzikiej powierzchowności, ookry tej wy 
soką trawą, dzikiemi zaroślami i drze­
wami, tu i ówdzie stały znać rozpo­
częte a potem porzucone i skutkiem 
tego rozwalone budowle i nadawały 
miejscowości całej jakiś widok nie- 
swojski i przykry, niby jednej, wielkiej 
ruiny i zniszczenia.

Choć miejscowość ta nielrezpie- 
czną byia z wielu względów, stary 
Davy pragnął osiągnąć ją  jak najry­
chlej.

(C. d. n.),

» #
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Co dzień n iesie?
(P . Aleksand/roioi Milski/srnu do pamię­

tnika).
Z Tobą, panie Milski, redaktorze 

„Śmigusa", ludzie niechętnie gadają. 
Jesteś po prostu za marną jednostką, aby 
się Tobą zajmować. Ale niekiedy trze­
ba. Niekiedy popełnisz takie szelmo­
stwo, że trudno o niem zamilczeć.

Tak było i w marcu b. r. Donio­
słeś ironicznie, że podczas wyborów do 
Rady miejskiej oddano 1 tylko listę 
„Gońca". Skrutynium niewykazuje, ile 
i jakich list oddano, ale wykazało, że 
redaktor „Gońca" inspektor Tokarski 
otrzymał 1628 głosów. A przecież był 
on umieszczony z list, które przy wy­
borach coś zaważyły, tylko na liście 

.„Gońca" i urzędniczej - nauczycielskiej. 
T e dwie listy, i osobiste sympatye i 
poważanie, jakie inspektor Tokarski po­
siada we Lwowie, zdobyły mu tak im­
ponującą ilość głosów.

Czy Ty wiesz, panie Milski, co to 
znaczy ? Jakie znaczenie i wpływ po­
siada „Goniec" wśród polskiego spo­
łeczeństwa ?

A te przeszło 2000 osób z najro­
zmaitszych sfer obywatelskich, które 

: pospieszyły podpisać naszą petycyę o 
' ulicę hr. Potockiego we Lwowie 1

T y, panie Milski, urągaj sobie sa­
memu, nie drugim, nie ludziom, któ­
rym do pięt niedorastasz. Bo kim Ty 
jesteś właściwie 1 Spryciarz —  jak to 
mówią —  i nic więcej. Listu ortogra­
ficznie napisać niepotrafisz, a Tw ój ho­
ryzont umysłowy nie jest wiele szerszy 
od widnokręgu Balsambauma, który 
stal się podwaliną Tw ojej „sławy'1. 
Taki pan, jak Ty, powinien cicho sie­
dzieć —  bardzo cicho.

Pamiętasz, panie Milski, jak  Ty 
przed trzema laty kandydowałeś do 
Rady miejskiej ?

Ja  Ci, przypomnę, jak to było. 
Wkupiłeś się na wszystkie listy, literal­
nie na wszystkie. Na klerykalną, mie­
szczańską, opozycyjną, socyaljstyczną, 
katolicką, żydowską, ruską, syonisty- 
czną —  wszystkie trzydzieści parę 
list za dobre pieniądze wzięły Cię mię­
dzy kandydatów. Kto nieznał usposo­
bienia lwowskiej publiczności, ten są­
dził, że otrzymasz największą ilość gło­
sów- Tymczasem co się stało? Padłeś, 
i to skandalicznie. Kto ujrzał Tw oje na­
zwisko na liście, kreślił je  i pytał: co 
t e n tu robi? Takim jesteś, panie Milski, 
„popularnym dziennikarzem" we Lwo­
wie.

W  ostatnim czasie poczyna Ci 
„Goniec" działać na nerwy, jak  wogóle 
Tobie wszystko działa na nerwy, co ci 
twój interes psuje. Nieszczęście chcia­
ło (nasze, nie Tw oje nieszczęście), że 
jedna z podległych Ci kreatur, niejaki 
Adam Krajewski, został mianowany są­
dowym zarządcą „Gońca Polskiego*1 i 
jego drukarni, do czego i myśmy rękę 
przyłożyli, przypuszczając, że jest to

człowiek uczciwy, a nie skończony szu­
brawiec, który za pieniądze siebie, su­
mienie i wszystko sprzedać gotów. Je ­
go podłość i nędza moralna sprawiła, 
że zatarg nasz z ks. Gorazdowskim 
wziął obrót tego rodzaju, iż do praw na­
szych dopiero za kilka miesięcy powrócić 
będziemy mogli. Ostatnie słowo niepadlo 
jeszcze, a wtedy i ten pan zda nam ra­
chunek ze swoich brudów, ze swojego 
szelmostwa i oszustw, jakich się to indy­
widuum w charakterze sądowego zarząd­

cy „Gońca Polskiego" dopuszcza. Niedłu­
go •— a Lwów oniemieje ze zdumienia, 
jacy to ludzie siadają przy dziennikar­
skim biurku i zdanie §we jako opinię 
publiczną żyrują.

Ty, panie Milski, radbyś „Gońca" 
pogrzebać, a świstek pralacki używać 
do celów swej kołtuńskiej polityki, je ­
żeli Ty wogóle poza swoją kieszenią 
jaką politykę znasz i uznajesz. Pomysł 
mądry, tyiko niewykonalny. Ujadaniem 
chcieć zabić pismo tak wrobione, tak

F a ta ln a  s y tu a c ja .

poczytne, i o takim nakładzie, jak „Go" 
niec“ —  coś podobnego może się uroi^ 
tylko w Tw ej śmigusowej pałce, któ­
ra może potrafi urządzać reduty dzien­
nikarskie, ale nieumie wyczuwać opinii 
publicznej, je j sympatyi i antypatyi. 
Inaczej niebyłbyś i T y  kandydował ongi 
do Rady miejskiej, i niebyłbyś utopił 
mnogich tysięcy w błocie macherek 
wyborczych.

Trzeba było dopiero takiej szkoły 
i takiego skopania Cię przez sąd oby-

przewyborną — ser śmietankowy, kwargle 
ołomunjeckie, ser ementhaler dojrzały, masło 
deserowe i kuchenne poleca najtaniej tylko
HANDEL DELIKATESÓW, LWÓW, 
   ULICA HALICKA L. 3 --------
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maj, nustąj i w sobotę Wieczurem dnia 
29. maja. Pożądany jest strój narodowy 
polski. Wszystkich bliższych informacyi 
Udziela zarząd „ Ogniwa^ we Lwowie, 
D o m  A k a d e m i c k i ,  ul .  S e n a ­
t o r s k a ,  c o d z i e n n i e  c d  g o ­
d z i n y  7— 8 - m e j  w i e c z ó r .

Kandydaci, Etlcrzy przepadli.
Poniżej podajemy rezultat co do 

tych kandydatów do Rady miejskiej, 
Którzy podczas głównych wyborow 28. 
marca meotrzymal. ani tyle głosów, 
aby stanąć dc ściślejszych wyborów. 
Zwracano się bowiem do nas z wielu 
stron o to, jak  „reszta kandydatów 
wvgiąda“.

N a  l a t  6.
d’Aoancourt 240t>, Acht 2240 

Breiier 2306, Bal 2683, Dr.Buber 2411, 
Bernacki 2376, Burian 518, Burkiewicz 
4 2 1, Ks. Chęciński 2329, Czauderna 
135, Demeier Michał 2566, Ks Dawi- 
dowicz B 1594, Dzieslewski 2861, 
Drągowski 480, Deryng 472, Drame- 
wicz 359, Dobrzański 440, Dziedziński 
1174, Ks Dawidowicz J . 366, Fryling 
946, Garezyński 388, Dr. Gryzie cki 219, 
Gryglaszewski 352, Hankiewicz 2131, 
Dr. Hofmokl 1728, Dr. Hojnacki 1486, 
Hrożek 318, Jankowski 1134, Jaskólski 
1233, Kędzierski 2338, Krahl 2561, Dr. 
Kułaczkowski 2158, Dr. Kulikowski 
2386. Kwiatkowski 2331, Kostrzewski 
218, Kotowicz 420, Karasiński 383, 
Kampf 643, Ks. Leżohubski 533, Łu- 
czakowski 362, Makowicz 2442, Meru- 
nowicz 2298, Maysenhiilter 2262, Mo­
krzycki 1239, Metzger 452, Maślanka 
1436, Osada 2750, Ozarkiewicz 2327, 
Pawbszak 2470, Dr. Plażek 2651, Dr. 
Papee 2639, Pawlikowski 1259, Dr. 
Panecki 45, Dr. Piasecki 197, Piórkie- 
wicz 602, Prugar 493, Pretorius 282, 
Fańkowski 317, Pisecki 309, Paszkudzki 
2888, Dr. Rolny 2464, Reichan 472, 

I Dr. Russmann 247, Rewakowicz Tyt. 
323, Dr. Sokal 2323, Szafnński J. 27Ó0, 
Szpondrów?' i 2735, Szafrański L. 49, 
Szirmer 194, Salwer 933, Dr. Szyszy- 
lowicz 942, Siawik 432, Stefanowicz 
327, Stocki 317, Spożarski 317, T o­
czyski 2228, Tokarski St. 1268, Ten- 
nenbaum 721, Umauski 272, Dr. Un- 
gar 2267, Ks. Wasilewski 2062, W o­
liński 625, Webersfeld 574, Zawadzki 
712, Żelechowsk. 344.

N a 1 a t 3.
Hr. Borkowski 2314, Ks. Chęciń­

ski 44, Kwiaurowski 64, Ks. Moszoro 
2120, Makan 352, Dr. Pawecki 3170, 
Richtman 497, Szafrański J. 89, Sędzi­
mir 1771,  Dr. Ungar 186, Zieliński 
Wł. 1575.

W ieczór 
„nieśm iertelnych”.

(Nasza wczorajsza recenzya o „Wie­
czornicy artystycznej" tak się powsze­
chnie podobała, że podajemy jeszcze 
jedną, ku uciesze i zabawie i poucze­
niu naszych Czytelników).

Lwów ma swoich wieszczów, na 
których jest dumny, jak Westfalia na 
swoją szynkę, jak Ułaszkowce na swoje 
konie itp.

Dziesięciu a raczej ośmiu, (bo ko­
biet nie liczę ani kompozytorów, na 
których się nieznani} — a więc ośmiu 
nieśmiertelnych a dzielnych miało wczo­
raj t j. w medzielę wieczór opuścić na 
parę godzn łyse wzgórze lwowskiego 
Parnasu i zejść między zebrany w sali 
Sokoła tłum, który ich nie zna, nie 
czyta, ani o nich nic dotąd nie słyszał. 
Nie chcecie nas czytać— powiedzieli— 
ro musicie nas oglądać i wysłuchać. 
Tern większe było zainteresowanie 
wśród w’e)ce szanownej publiczności, 
ile że nieczęsio zdarza się sposobność 
s.anąć oko w oko z uosobioną nie­
śmiertelnością, z geniuszami, którzy 
obcuią ty Iko z bogami i niektóremi bo-

Vl -u !

murowych pomników, może nawet na 
Wałach Hetmańskich. Lecz wiedzieli 
bardzo dobrze lwowscy wieszczowie, 
że są nieznani, a pokazanie się na 
parę minut może wkrótce zniknąć 
z kiepskiej pamięci ńlisterskiej publiki. 
Dlatego sporządzili bioszurki zamiast 
programów, gdzie zamieścili ku wie­
cznej rzeczy pamięci swoje konterfekty 
i wydrukowali mające się odczytac ar 
cydzieła. W ięc szli po ko lei:

P. Feliks Gwiżdż, jak już samo 
nazwisko wskazuje, doskonały poeta 
i literat, choc prawie zupełnie do wczo­
raj nieznany i jeszcze ciągle nie dość 
podziwiany, ani należycie zrozumiany, 
odczy tał znakomitą pod względem krót­
kości rzecz p. t. „Zielone święta", dla 
której to zwięzłości utworu i szybkiego 
zniknięcia wieszcza z estrady zebrana 
publiczność miała żywe uznanie i o- 
klaski.

Następnie p. Jan Huskowski, nie­
stety także jeszcze do wczoraj niezna­
ny, czytał o „Mistrzu", który raz miał 
przypadek, iż dziewczyna ubrała mu 
czapkę z oslemi uszami i wpakowała go 
do pewnej jednodniówki, sama go wy­
śmiewała, aż sam mistrz się odezwał 
słowami swego utworu

— „I czemu śmiejecie się, najmil­
si? T a  niegodna wprawdzie nadała po­
staci mej wygląd śmieszny i nienatu­
ralny, ale czyż gorzej was przez to 
będę nauczał? Uspokójcie się i pójdź­
cie !“

Ale jeszcze nie poszli, bo miał się- 
objawić Nr. 3. Józef, dwojga nazwisk, 
Jedlicz Kapuścieński, znany w całem 
mższem gimnazyum bernardyńskiem 
jako znakomity grek i piewca „wieko- 
gramów" t. j .  czterech zagadkowych 
wierszy loteryjnych, na które stawiając 
25 centów wraz z piątym wierszem 
dowcipnym, można zrobić terno a przy­
najmniej ambo pocieszenia, co jest w 
tym konkursie najdowcipniejsze. Ten 
to mąż klasycznej wiedzy wyszedł jak­
by nie na estradę i zamiast skandować 
kawałek „Iliady" albo „Ptaków" Aiystofa- 
nesa. odczytał, ponieważ drukowane 
w „Jednodniówce" „Słońce" wydawało 
mu się za krótkiem, rzecz szesnaście 
razy tak długą, a sto razy tak nudną 
a czytając płakał sam, co wywoływało 
u wszystkich, o ils jeszcze nie 'spali, 
żywe zadowolenie, objawione w serde­
cznym śmiechu i familijnym rozgwarze.

Nr. 4. P. Kornel Makuszyński po­
trzebował na ten wieczór chrypki, więc 
się je j nabawił i me przyszedł i to jest 
z całego wieczoru rzocz najhumory- 
styczniejsza.

Nr. 5. Najprzykrzejszą jednak nie­
spodziankę urządził nam inny nieśmier­
telny niejaki p. Władysław Milko, który 
nietylko był nieprzytomny, ale nawet 
nie umieścił swej fotografii w „Jedno­
dniówce", wobec czego rzeźbiarz, który 
zechce wziąć miarę na pomnik dla te­
go wieszcza będzie musiał polegać na 
samoopisie swoją drogą tak dokładnym, 
że wystarczy nawet do skonstruowania 
listu gończego. Ale jeszcze nie do 
pomnika.

Nr. 6. Nieśmiertelny Feliks Przysiecki. 
również całkiem nieznany, ale abso­
lutnie głośny, rówmeż nieprzytomny, 
chcąc jeszcze do pewmego czasu po­
zostać w ukryciu. — Ale fotografia 
i kawałek krótkiej prozy w rymach 
wystarczały.

Nr. 7. Alfred Wysocki —  nieprzy­
tomni'.

Nr. 8. Nieśmier. Adam Zagórski— 
przytomny, nawet bardzo przytomny, 
bo gdy zauważył, że z jego pojawie­
niem sie publiczność wstaje i wychodzi, 
wstrzymał ją  od lekkomyślnego zamia­
ru oświadczając, że nie odczyta długiej 
swojej i nudnej historyi o „myśli, któ­
ra mu z głowy uciekła", co swoją dro­
gą nikogo przecież obchodzić nie może, 
ale w je j miejsce da krótki wiersz, 
który co prawda był stosownem uzu­
pełnieniem, bo był niejako ilustracyą 
tej smutnej historyi u myśli, która ucie­
ka poza głowę bezpowrotnie.

Publiczność odniosła tak silne wra­
żenie, że wróciwszy do domu nie mo­
gła zasnąć. Była już bowiem doskonale 
wyspana z wieczornicy.

Korespondencya.

Z Przemyśla donosi nam jeden 
z naszych czytelników, że wzmianka 
umieszczona w „Gońcu z dnia 17-go 
bm. o wstrętnych „schreibjungełesach" 
bardzo się podobała wszystkim, któ­
rym rozwydrzenie pisarskie , , Głosu 
przemyskiego" przelaio się powyżej 
uszu. Ogromnie interesującemi są lekcye 
gramatyki i pisowm polskiej, jakich 
udziela pp. towarzyszom bezpłatnie 
„Gazeta przemyska", która obecnie 
bardzo dzielnie i skutecznie zaczyna się 
dobierać dc kohorty liebermanowskiej.

R o b o t n i c y  n i e s o c y a J i s t y -  
c z n i przesłali redakcyi „Gazety prze­
myskiej" list, opatrzony licznymi pod­
pisami, w Którym zapowiadaja, ze „za 
wydzieranie z serc robotniczych miłości* 
ziemi ojczystej, za plwanie i zohydzenie 
ich patryotycznych i szlachetnych uczuć 
z okazyi zehrau i ODchodów ratodo- 
wych, za krzywdy, wyrządzane robo­
tnikom przez oczaj duszowską taktykę so- 
cyalistyczną, za ich obłudne frazesy
0 braterstwie ludów i za szelmostwa 
partyjnych mężów zaufania" — spot­
kać może przyjaciół p. Lieberniana na­
leżyty odwet, jeśli me przestaną robo­
tników' drażnić.

„ R o b o t n i c y  n i e  s ą  z  w o s ­
k u  a i c h  s p r a c o w a n o  d ł e n i e  
s ą  d o s y ć  s i l n e ,  a ż e b y  g w a ł t  
g w a ł t e m  o d e p r z e ć .  W ę c  m i l ­
c z e ć  i n i e  w y w o ł y w a ć  b u r z y ,  
b o  s k u t k i  b ę d ą  f a t a l n e ! "

Są już w Przemyślu trzy widome 
o f i a r y  s o c j a l i z m u  p. L i e b e r -  
m a n a. Trzech jego agh atoiów, Kre­
bsa, Kestenbauma i Weinhausa (sami 
Polacy!), skazał apelacyjny trybunał we 
Wiedniu na 4 do 6 tygodni więzienia 
za gwałty wyborcze, mimo przechwałek 
p. Liebermana, że n i c  im  n i e b ę- 
d z i n ,  b o  o n  i c h  o b r o n i  (?). Ci 
biedacy są ojcami licznych rodzin
1 myślą zapewne że p. poseł pobraw­
szy z ich łaski do dzisiaj już 7200 K 
dyet, zaopatrzy sowicie biedne rodziny, 
przez czas odsiadywania kary. (Aha!!). 
P. Lieberman zato napisał do „kocha­
nych towarzyszów" list, radzą^ im, by 
„mężnie siedzieli w kryminale". A jeżeli

j. «ię .zdobędzie że wstydu na jaki ochłap 
ze swego łotrośtwa, to z pewnością 
urbi et oroi kaze się ogłosić w  socya- 
listycznych szmatkach za dobrodzieja 
i bohatera. (p).

M & o k o ł o .  ś w i a t a .

(Najmłodszy żołnierz w Europie, —  
Zasłonięty obraz. —  Wyspa marzeń 
i wszelkich piękności. — Także w swoim 

rodzaju podróż poślubna).

Najmłodszym zomierzem w Euro­
pie jest zaprawdę syn królestwa hisz­
pańskiego, urodzony przed rokiem 
10 b. m. obchodził on pierwsza roczni­
cę swych urodzin. Na ten też dzień kró­
lowa Wi który a hiszpańska, małżonka kró­
la Alfonsa, kazała Krawcowi nadwornemu 
uszyć dlań uniform gvrardzisty kró­
lewskiego regimentu, UDrała go weń 
i zrobiła tem taką niespodziankę zachwy­
conemu mężowi, że król Alfons kazał 
natychmiast synka swego, księcia Au- 
stryi wpisać w poczet żołnierzy hisz­
pańskich, i odpowiednią jego stanowi­
sku nadać rangę. Następca więc tronu 
hiszpańskiego, jest tym sposobem naj­
młodszym żołnierzem w Europie.

Przed sądem wiedeńskim odbył 
się proces w głośnej sprawie zasłonię­
tego obrazu w wiedeńskiej ,, Secesyi" ‘ 
Obraz ten pędzla malarza Hohenberge- 
ra, zatytułowany: „Dekoracya ścienna", 
przedstawiał szereg wybitnvch prze­
mysłowców i bankierów' wiedeńskich 
W' fantastycznych kostyumach i tak 
ugrupowanych, że całość sprawiała 
wrażeme karykatury. Historya powsta­
nia obrazu, wedle aktu oskarżenia i 
zeznań oskarżycieli, była następująca 
Kilkunastu przemysłowców', wiedeń­
skich ro-t^-mM-iin ■ ", W>>‘-

gensleinowi jalds podarunek i wresęcie 
zdecydowało się dać mu grupę zbioro­
wą, której wykonanie powierzono Ho- 
henteigerowi. Podczas narad z Witt- 
gensteinem, malarz zaproponował stwo­
rzenie grupy w strojach fantastycz­
nych i wykonał ją  wedle przedstawio­
nego przez sienie projektu. —  Część 
portretowanych pozowała iru  osobiście 
do obrazu, inni nadesłali fotografie. 
Oskarżyciele twierdzą, że obraz był 
portretem zbiorowym, wykonanym na 
ich zamówienie, miał specyalne prze­
znaczenie, był ich własnością, i diaiego 
nie mógł być przedmiotem wystawia­
nym, zwłaszcza, że byłby ich naraził 
na ośmieszenie. Malarz hohenbeiger 
i zarząd „Secesyi" stanęli na prze­
ciwnym stanowisku, mianowicie, że 
zamawiającym obraz był Wittgenstein, 
a nie oskarżyciele, że nie byt to por­
tret, lecz kompozycya ścienna, ze zre­
sztą obraz umieszczony na schodach 
pałacu Witlgensteina był tein samem 
wystawiony : na widok publiczny. Po 
przesłuchaniu oskarżycieli prywatnych, 
sąd skazał „Secesyę" i malarze Hohen- 
bergera na uzname praw własności 
obrazu oskarżycieli, oraz zabronił wy­
stawianie publicznie obrazu.

W anonsach jednego z najwięk 
szych dzienników berlińskich znajduje się 
następujące klasyczne ogłoszenie, któ­
rego cała humorystyczna strona mieści 
się w tytule i treść* anonsu „ W y s p a  
u m a r ł y c h  A. B o c k ł i n a ! ! "  grecka 
wyspa „Ponteconisse" przy Korfu, naj­
cudowniejsze miejsce wycieczek dla 
obcokrajowców —  kraina idylliczna 
starożytnych Greków przeszła w ręce 
rządu niemieckiego. Poszukuje się tylko 
nakładcy ze znacznymi kapitałami, któ­
ryby to miejsce czaru zamienił w prze- 
cudowną wyspę marzeń i wszelkich 
piękności. Sezon trwa cały rek.

Zgłoszenia pod..."
Szkoda, że ten inserat nie ukazai 

się w dniu 1-go kwietnia, możnaby go 
bowiem wz;ąć na karb primaapriliso­
wego hum oru; —  obecnie, zacnodzi 
wszelka wątpliwość, czy znajdzie się 
jaki amator, któryby na tę wyspę
umarłych Bócklina pojechał,

* 1 V .
Pyszną anegdotę o pi ower,saiskim 

poecie Misiralu opowiada paryside „Fi­
garo". Oto pewnego lata spotka! Mi- 
strala we Włoszech znakomity pisarz 
francusk! Paweł Arene a zdziwiony tem 
spotkaniem, zapytał g o )

— Co pan tu robisz we Wło­
szech ?

—  Odbywam podróż poślubną — 
odpowiedział całkiem seryo poeta

—  No, a gdzież je s ' pańska żona5
—  Ona została w domu. Ooecnit

nie jesteśmy na tyle bogaci, by sobie
na podłóż we dwójkę pozwolić, dlate­
go ja pojechałem, ale codziennie opi­
suję żonie, co tutaj wre Włoszecn wi­
dzę i jakie przeżywam wrażenia.

Czerwone łotrewstwo,
Dziś dopiero wpadł nam dc ręlr 

ciekawy dokument roboty socyaiisty- 
ćznej. Oto krótko przed Wielkanoc? 
rozrzucili socyaliści między młodzież? 
szkół średnich następującą drukowana 
odezwę

„Do młodzieży szkół średnich! Otc 
czas wielkanocnej spowiedzi I Pod do­
zorem proiesoiów, katechetów, pójdzie­
cie do sal rekolekcyjnych, idziecie do 
konfesyonału. Pod grozą kar szkolnych, 
złych klas z przedmiotu, pod przymu­
sem, z woli przełożonych, macie snełnić 
akt pokuty i oczyszczenia, a jeźli nawei 
niejeden z wras niewierzy w jego moc 
cudowną i nadDrzyrodzone namiestni 
ctwo księdza, będzie musiał wraz z wie­
rzącymi dopełnić obrzędu —  i wielu 
bardzo wielu doprowadzi obawa szykan 
wzgląd na opinię, b rak cywilnej odwag 
do kłamstwa, strasznego kłamstwa, dc 
znieważenia cudzej świętości...

Akt skruchy i oczyszczeniaI OJno 
■uiffp'' rtłf*~v1 G.-i <70 urągowisko.- ko

® molom i robakom dla ochrony futer, sukien, 
W0P.I\%I pościeli, czternaście różnych środków poleca
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ledzyl Czyż na rozkaz dyrektora może 
dusza się odrodzić? Na rozkaz kate­
chety żal za grzechy się zbudzić? Na 
rozkaz Rady szkolnej zmartwychwstać 
umaiła wiara ? Czy nieznamy strasznych 
spustoszeń, jakie ta przymusowa spo­
wiedź, pół przj musowa komunia szerzy 
w duszach? Czy jest cokolwiek, coby 
silniej burzyło wiarę, jak religijna nie­
wola, religijny gwałt5 Czyż n;e on wła­
śnie wprowadza w wewnętrzne życie 
młodych dusz jad kłamstwa i obłudy? 
Patrzcie dokoła siebie, słuchajcie wła­
snych rozmów przed spowiedzią, a po­
znacie uhydę religijnego przymusu i naj­
straszniejszego jego przejawu —  spo­
wiedzi przymusowej.

Do walki z religijnym przymusem! 
Przymusowe praktyki religijne niemają 
żadnej mocy prawmej. Niedawno mini- 
sieryum samo to stwierdziło. Są  one 
narzucone wam, mają tylko zwyczajową 
siłę!

Uczcie się od waszych dzielnych 
kolegów w zaborze rosyjskim, którzy 
na rok jeszcze przed zburzeniem szkoły 
moskiewskiej, przeprowadzili walkę z 
ohydnymi kwitkami, poświadczającymi 
bytność w kościele, odbycie spowiedzi. 
Zbojkotowali je . Odrzucili! Wierzący 
poszli do kościoła ale, z własnej woli, 
bez kontroli szkolnej policyi.

Niewzywamy was koledzy do na­
tychmiastowego wystąpienia. Ale mó­
wimy w am ,'  uczcie się być wolnymi 
ludźmi, Uczcie się zawsze i wszędzie 
być sobą, zapragnijcie wygnać kłamstwo 
i obłudę ze swego życia. Mówimy w am ! 
zastanówcie się — a wówczas zawoła­
cie wraz z nami:

Precz z niewolą sumienia i myśli!
Precz z przymusem religijnym!
Niech żyje Szkoła wolna!

(Podpisano) Młodzież Promienista.

Podobna „ odezwa“ jest bluznier- 
stwem i podkopywaniem zasad religii 
katolickiej. Niewierny, czy prokuratorya 
ją skonfiskowała, bo niema na niej — 
co zresztą bardzo naturalne —  firmy 
drukarni.

I jest ta odezwa nowym dowodem, 
do czego dążą socyaliści. Sączyć błoto 
w serca młodzieży, aby je  do zgnilizny 
doprowadzić —  to ich robota na daleką 
metę. Do czego doprowadzili stowarzy­
szenie młodocianych robotników —  zna- 
nem jest powszechnie. Zamienili ją  
w szkolę zbrodniarzy.

Zdeprawowawszy młode warstwy 
robotnicze, poszli ze swoją robotą mię­
dzy młodzież szkolną. Ile tam serc 
i umysłów napsują, ile szkód wyrządzą, 
nie łatwo obliczyć. A nasze społeczeń­
stwo niema i niema siły ani odwagi, 
aby tych bandytów' zgnieść i wyrzucić 
poza granice Kraju. Aż przyjdzie czas, 
że mebędzie komu zabrać się do tej 
roboty 1

Lwowscy złodzieje.
(Stud yum  K rym inalne).

XVII.

Gdy klawiszarz mcmoże drzwi otwo­
rzyć wytrychem, a dzieje stę to przy 
wertheimowskich zamkach lub drzwiach 
od wewnątrz zamkniętych, wtedy przy­
stępuje do ^,klinikowani a“ tj. wyrżnię­
ciu dziury w drzwiach zapomocą piiki. 
Dziura ta jest małą i wyżej położoną, 
jeźli chodzi mu o to, aby przez nią 
wsunąć rękę tylko i usunąć znajdują- 
cy się wewnątrz zamek bezpieczeń­
stwa albo tkwiący w zamku klucz, 
wielki zaś otwór wycina się u dołu 
i ten służy już do przejścia przez nie­
go. W ycina zaś w drzwiach t. zw. fi- 
lungi w ich najcieńszych mieiscach. 
Operacyi tej dokonuje powoli, zapomo­
cą bardzo ostrych i cienkich piłeczek, 
gdyż piłowanie drzewa np. wśród ciszy 
nocnej rozchodzi się po kamienicy i 
łatwo zwraca uw age.

Jeżeli do takiego mieszkania wła­
mywacz chce jeszcze raz wrócić, to 
odchodząc, wycięty kawałek drzewa

wstawia' znowu w dziurę i utwierdza 
go zapomocą kitu.

Często kamienica jest tego rodzaju, 
że można się dó niej zakraść wieczo­
rem, ale niepodobna je j opuścić w dzień 
i to jeszcze z tlomokami O ile klawi­
szarz taką sytuacyę przewidzi, to za­
biera ze sobą długi sznur i zrabowane 
rzeczy oknem spuszcza na ulicę albo 
do ogrodu, i sam nierzadko opuszcza 
mieszkanie tą samą drogą.

Były już wypadki, że złodzieje za- 
kradiszj się do jakiegoś mieszkania, 
a mając pewne informacye, że właści­
ciel nie prędko wróci, mieszkali w niem 
po kilka dni i po kilka tygodni nawet. 
Rob’ą to mianowicie wtedy, gdy w mie­
szkaniu trafią na obficie zaopatrzoną 
w jedzenie i wina spiżarnię. Te osta­
tnie często ich zdradzają, gdyż szabro­
wnik znalezionym winem czy koniakiem 
chętnie się upija i zaniedbuje wtedy 
koniecznych środków ostrożności. Nie­
dawno dopiero plądrujący mieszkanie 
złodzieje na ul. Dąbrowskiego zdradzili 
się tern, że poczęli palić znalezione 
w niem cygara, az pokój napełnił się 
dymem, który począł uchodzić górnem 
oknem i zwrócił na siebie uwagę do­
zorcy domu.

Najeży też do pasyi złodziejskiej, 
przymierzać wszystkie znalezione w 
mieszkaniu garnitury ubrań, wylegiwać 
sie w eleganckich łóżkach, a nawet 
używać kąpieli w domowej łazience. 
Kto zwiedzał takie większe mieszkanie, 
w którem buszowali dłuższy czas zło­
dzieje, ten zdumiewać się musi, jak 
starali się oni podczas swego pobytu 
w mieszkaniu wyzyskać wszelki kom­
fort dla bodaj parugodzinnego nacie­
szenia się nim.

Na przyzbie.
Chociaż się gniewasz —  dziewczyno!

Chociaż się srożysz... 
Wiem... gdy myśli złe ominą,
Dasz się przeprosić, Kalino!

Sama otworzysz 
Okienko,

Sama otworzysz!

Trza mi jeno z ponad stoku 
Pręcia wierzbiny —

Jak Ci zagram o pół-mroku,
Wyjdziesz wnetki z gwiazdą w oku, 

Raju jedyny!
Wybieżysz!

Raju jedyny!

Wiem, że wyjdziesz, nie wytrzymasz 
Na moje granie...

Bo Ci wszystko, czego nie masz,
Za czem nieraz piersią wzdymasz —  

Przed duszą stame,
Jak żywe!

Przed duszą stanie!

Bo Ci śpiewka zwoła, zbudzi 
Wszyćko kochane...

Wzejdą, niby kwiat na grudzi,
Drogie żale twoich ludzi 

I sny rozwiane 
Okolą 1 

I sny rozwiane!

W ięc, choc się srożysz dziewczyno!
Zmiękniesz niebogo... 

Siędziesz ze mną pod wierzbiną,
A ja  zagram Ci, Kalino'

Tę nutę drogą
Od serca!

Tę nutę drogą!

Kasper Maczuga.
Ulicą Kurkową dozorca prowadzi 

mały oddział ubranych w' aresztanckie 
drelichy vńęzni. Prowadzi ich środkiem. 
Chodnikiem idzie niewielu tylko ludzi. 
Z tych jeden, idący rówmolegle z wię­
źniami, zwrócił moją uwagę. Był to 
może osiemnastoletni wyrostek, kiepsko 
ubrań}', o dość odrażającym wyraz;e 
twarzy. Ale chłopak ten zdawfał się być 
umysłowo chorym. Idąc wymachiwał 
rekam' w dziw'ncznv snosób. Składał ie

ustawicznie na krzyż, chwytał się pal­
cami za nos, za ucho, przykładał rękę 
do czoła, kładł ją  na piersi alDo bił się 
po udach, wyciągał jeden palec elbo 
parę palców przed siebie, dotykał sie 
swej brody, kręcił całą ręką młynka 
w' powietrzu, opisywał kola, przecierał 
sobie skronie i oczy, zdejmował czapkę 
i gładził długie włosy, albo chwytał je 
w garść i podnosił do góry, a czynił 
to ustawicznie nerwowo, szybko, jakby 
mu się bardzo spieszyło.

N.eulegało dla mnie ani dla nikogo 
z przechodzących wątpliwości, że to 
wTaryaf. Nawet garstka więźniów, z którą 
równolegle maszerował, patrzała na 
niego uważnie, i bez uśmiechu, przed 
którym memogl: się obronić i powa­
żniejsi ludzie, w dząc jego ustawiczną 
gimnastykę rąk. I zdawał się to być 
obłąkaniec nieszkodliwy, bo przecho­
dniom schodził z drog’ i wymijał ich 
uważnie.

Tak duszedłem za nim do starej 
baszty na W alach gubei natorskvh, gdy 
nagle z za drzewa wysunął się ajent 
policyi Pełeszczuk, podbiegł z tyłu do 
wyrostka, schwycił go za kark i przy- 
dusił do ziemi.

— Znowu machasz grabami? —  
krzyknął na niego, trzęsąc waryatem 
jak wiechciem. — Czekaj łajdaku, ja  
ci pomacham!

Chłopak przerażonemi ale i pełne- 
mi wściekłości oczyma patrzał na Pe- 
łeszczuka. Ten zaś skręcił mu rękę 
w tył, a gdy chłopak; się opierał, pod- 
pędził go kolanem i uprowadził ze 
sobą.

Ale wpół godziny później byłem 
i ja  na pohcyi, i tam przed komisa­
rzem policyi wytoczyłem szeroką i dłu­
gą skargę na Pełeszczuka, kióry chwyta 
nieszkodliwych i nieszczęśliwych wa- 
ryatów na ulicy, robiąc im krymina’ 
z tego, że taki biedny matołek „macha 
grabami1*.

Mówiłem gorżko i gwałtownie, ale 
komisarz Łukomski z uśmiechem po­
częstował mnie papierosem, a potem 
rzeki :

—  A wie panf że ów nieszczęśli­
wiec za swoje machanie grabami do­
stanie miesiąc aresztu?

—  Ależ to niemoże być!
—  A tak, dostanie. 1 więcej na­

wet panu powiem jezli nieoduczy 
się tego machania grabami, to czeka 
go i pól roku kryminału. A wie pan 
dlaczego? Bo on tern machaniem pro­
wadzi z więźniami rozmowę na migi, 
i informuje ich o rzeczach, które ci 
następnie podają inkwizytora* co nieraz 
utrudnia śledztwo. Kasper Maczuga —  
tak się ów nieszczęśliwiec pański na­
zywa —  byl już kilkakrotnie zato ka­
rany, aie to mu niepomaga. Waryatem 
on nie jest. On ma co najmniej tyle 
sprytu, ile go mają pańska redaktorska 
i moja komisarska głowa razem wzięte 1

§i;zyi.s&a na moMci,
Ołenę Siczynską, matkę mordercy, 

prokuratorya wypuściła wczoraj na 
wolną stopę i zastanowiła przeciw niej 
śledztwo..

O ile współdziałanie Siczyńskiej 
v» zamordowaniu śp. Namiestnika nie 
zostałc niezbicie udewodnionem, jest 
to okoliczność wpływająca korzystnie 
na ogólny tok procesu. Bo Siczyńscy, 
stając razem jako współoskarżeni, mie­
liby sposoDność do popisywania się 
dramatycznemi scenam i: matka b-alaby 
wine na siebie z miłości do syna, a syn 
znów na siebie z miłość, do matki. 
I wtedy oboje pozowaliby nietylko na 
męczenników politycznych, ale i na 
ofiary miłości macierzyńsko-svnowskiej. 
A w tym procesie o mord, dokonany 
z rozmysłem i w sposob tak brutalny, 
obejdzie się bez tego rodzaju fałszy­
wych ckliwości.

Uwolnienie Siczyńskiej zauecyao- 
wał prokurator p Bartn, a uwiadomio­
ny o tem radca Berson zawezwał Si- 
czyńską do siebie i oświadczył jej, że 
jest wolną.

Opuszczenie więzienia przez Si- 
czvńska odbi ło sic zupełme ..nó^no.

strzeżenie. Rano o 10-ej godzinie za­
wołano jednokonkę, w niej na koźle 
złożono tłumok z pościelą Siczyńskiej, 
i kazano je j Jechać do domu.

SiczyńsKa była swem uwolnieniem 
wprost uszczęśliwioną, chuć starała się 
ukryć swoje radośne wzruszenie.

Jednokonka miała podniesiona bu­
dę Siczyńska kazała ją  spuścić‘tm ó  
wiąc : naj narid wydyt, szczo jide Si- 
czyńska!

■ Gdy dorożka ruszyła, Siczyńska 
obróciła się tyłem, patrząc pilnie ku 
oknom wiezien, jakby spodziewała ,s;ę 
w którem z nich zobaczyć swego syna.

Pojechała prosto do domu na ul. 
Czarneckiego 26. W czasie, gdy opusz­
czała. więzienie, w gmachu sądu kar­
nego bawiła je j córka z jakimś panem, 
nic nie wiedząc o tem, że matka już 
na wolności. Schodząca po schodach 
uwiadomił ktoś o tem, poczem i córka 
uradowana natychmiast pojechała do 
domu

Od Redakcyi.
A d m in isłra cy a  „ Gońca“ 
p rzeniesioną  została na  
ul. Wałową l. 6. — JRedak- 
cya zas m ieści się u lica  

Zim orow icza l. 17.

K B O S 3 K 1 .

Kalendarzyk:
W e wtorek, rzym.-kat. Piotra Cel., 

gr.-kat. Jowa Alnoch.
W e środę, rzym.-Kat. Bernarda, 

gr.-kat. Znam cz. Kr.
Repertuar teatru miejskiego (pod 

dyrekcyą Ludwika Hellera):
W e wtorek „Tosca**.
W e środę „Hanako**.
W e czwartek' popołudniu o godzinie 

pół dc 4-eift‘Nora“.
W e czwartek wieczór „Traviata’‘
W piątek „ Hanako “.
W  sobotę ponoiudniu, o godzinie 

pół do 4-tej „Świętoszek**.
W  sobotę wieczór „W esoła waów-

ka“.
W niedzielę popołudniu o godzinie 

pół dc 5-tej ..Bakcyle miłości**.
W  niedzielę wieczór „Cavalleria 

rusticana**.

MIEJSCOWA.
Bohater. Stefan Rybołapski, jeden 

z największych agitatorów socyalisty- 
cznych, wielki mówca wiecowy, dosko­
nały kolporter pracy socyahstycznej, 
tęgi w krzyżach, w nogach i w gło­
wie. Potrafi dobrze się uginać, łasić, 
pić choćby konewką —  a nogi mu nie 
drżą, słowem —  wielki bohater.

Z bohatersKiem namaszczeniem za­
brał się też pan Stefan do kwesty na 
„fundusz prasowy i agitacyjny “, i zw ię­
kszeni jeszoze namaszczeniem począł 
ją  topić w rozmaitych zaułkowych 
ulicach.

Ale to drugie bohaterstwo wydało 
się nareszcie. Bonater dostał parę razy 
pc buzi zwartą, silną dłonią skorupko­
wego sądu tow arzyszy i został skazany 
na śmierć.

Kupi! sobie tedy bohater rewolwer. 
Upił się dobrze, jak na bohatera przy­
stało, odwiedził stęsknione towarzyszki 
w ul. Lwidj, przyszedł do oomu, na- 
pisai testament, ofiarowując cały ma­
jątek in natura na „fundusz prasowy4*, 
wynoszący do 20 kor i...

Popatrzył na rewolwer raz, drugi, 
trzeci Chwilę się z sobą szamotai, na­
myślał się. Ręka mu drżała okropnie. 
Serce się tłukło, jakby przeczuwając, 
że za pare sekund stanie, jak młyn, 
któremu nagle zabrała powódź koio. 
Pan Stefan zebrai wszystkie siły, spoj­
rzał raz jeszcze po pustym, niechluj- 
nvm pokoju, położył palec na cynglu, 
podniósł rewolwer na wysokość skro-
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wyrzucił rewolwer przez okno na 
podwórze.

Przypomnienie wyborcom. Przypo­
minamy P. T . Wyborcom, że dzisiaj 
odbędzie się wybór ściślejszy na 16 
członków Rady miejskiej na okres 
sześcioletni, a dwa na okres trzy­
letni.

Wybór odbywać się będzie w gma­
chu ratuszowym od godziny 9-tej rano 
do 1-ej popołudniu i od godziny 3-ciej 
popołudniu do 7-mej wieczór. Dia in- 
formacyi podajemy kilka najważniej­
szych postanowień regulaminu wy­
borów :

W ybór ściślejszy odbędzie się na 
podstawie kart legitymacyjnych do wy­
borów w dniu 26-go marca b. r. już 
wydanych i wyborcom już poprzednio 
doręczonych. Duplikaty tych kart mo­
gą wyborcy otrzymać na dole w miej- 
skiem Biurze targowem przez cały 
dzień.

Zgłaszający się po kartę legityma­
cyjną lub je j duplikat, ma na żądanie 
dostarczyć dowodu swej tożsamości.

Bolesław Leszczyński pożegnał 
wczoraj naszą publiczność występem 
w sztuce Sudermanna „Niech żyje ży- 
cie“ . Widownia była zapełniona do 
ostatniego miejsca. Artyście wręczono 
cztery olbrzymie wieńce z szarfami i 
kwiaty. Kto jednak wie, czy to wielkiemu 
temu artyście sprawiło tyle radości, co 
te niemilknące przez całe pauzy okla­
ski, oczarowanej grą jego f  zachwyconej 
publiczności. Żal, doprawdy żal, że nie 
usłyszy się już z naszej sceny tego 
osobliwego a tak sympatycznego arty­
sty. Pozostaje po nim wrażenie, jakby 
pustki w domu po odjeździe drogiej 
osoby.

Obok Leszczyńskiego stanęła go­
dnie p. Siemiaszkowa. Gdyby repertuar 
je j ograniczył się tylko do tej jednej 
sztuki, to jużby można śmiało twier­
dzić, że: Siemiaszkowa jest największą 
współczesną artystką polską. W sz3rscy 
artyści zresztą grali bez zarzutu, a wy­
różnił się z pośród nich szczególnie 
p. Kwiatkiewicz. kr.

Nasz reporter pisze:
Lwów staje się powoli miastem 

samary tanów. W czoraj właśnie sama­
ry taństwo to się rozpoczęło. Jakiś dosc 
zwiędły i pozieleniały, siwy ksiądz z fio­
letowymi lampasami niósł w worku na 
plecach chleb z masłem i rozdawał 
hojną ręką pomiędzy pauprów, żądając 
zato. aby te paupry czyniły także 
uczynki samarytańskie, podając prze­
chodniom wygodny, mięciuchny papier. 
Za nim szli niektórzy „dziennikarze11 
i podnosili mu szatę tak, jak to czynią 
chórzyści chórzystkom w pierwszym 
akcie „Czaru walca". Niewiem jak 
się ten Pestalozzi nazywa. Może Re- 
dakcya zechce zasięgnąć języka, bo to 
ważna rzecz i dosyć osobliwa.

A propos niech Redakcya nie za­
dziera się z prałaciną, bo je j to na zdro­
wie nie wyjdzie. Ja  chodziłem na wy­
kłady uniwersyteckie prof. Wojciechow­
skiego: Polska za Jagiellonów i czyta­
łem nawet pracę na seminaryum p. t. 
„Praelati et barones". Powiadam Re- 
dakcyi co to były za potęgi 1 Świat się 
kończy. Ludziom głowy ucinali, nogi, 
ręce, śruby, co się dało, a nawet sa­
memu królowi jegomości pokazywali 
nieraz język. Ostrzegam tedy Redakcyę, 
bo prałat w swojej świcie ma także 
barona. „Praelati et barones“ mogą się 
starannie mścić w obronie tak zwanej 
„Unio Catholica" i jeszcze gotowa Re­
dakcya stracić niepotrzebnie jaką śrubę. 
Czynię to z dobrego serca dla Redak- 
cyi, bom dziś strasznie rozczulony. Tak 
mnie okropnie rozczuliły w szynku hy- 
jeny wyborcze, lejąc we mnie przemocą 
całą kwaterkę denaturowanego spirytusu. 
Fest mi się z czubka kurzyło 
ale mimo to chodziłem do uryny 
wyborczej i głosowałem aż w pięciu 
salach za jakichś nieboszczyków, któ­
rzy zrobili strejk i ani rusz ze swoich 
legowisk na Łyczakowie i Janowskiem 
wołać nie chcieli. A kiedy już było po 
harapie fj , kiedy oddałem wszystkie

wręczone mi głosy, chciałem się po 
przyjacielsku z hyjenami pożegnać, lecz 
hyjeny wcale się do mnie przyznać nie 
chciały ino krzyczały: „Jakiś waryat, na 
Kulparków z nitn!“ To jednak byłoby 
głupstwem wobec faktu, że hrymnąłem 
przy wyborach na wszystkie pięć ko­
pyta, tak, że aż u piątego odleciała mi 
podkowa, ale znalazła ją  jakaś sufraży- 
stka i zdeponowała w policyi, nie podając 
swego nazwiska.

Tym wszystkim, którzy mi przy­
słali gratulacyę z powodu nieomylności 
mojej prognozy w jednym z poprze­
dnich numerów, zasyłam rewanżowane 
podziękowanie, ale dalej prognozy ogła­
szać nie będę, boby mnie nieboszczyk 
Falb zaskarżył o odbieranie mu chleba, 
a ja  po sądach łazić nie lubię. Podo­
bno i adwokaci śp. Słowackiego będą 
mieli trochę roboty, bo jakieś czerwone 
przedsiębiorstwo zdefraudowało składki 
na sprowadzenie zwłok wieszcza. Spra­
wdza się przysłowie, że socyaliści nie- 
tylko wieszcza, ale i samego Boga go­
towi okraść. Radzę św. Magistratowi, 
aby natychmiast postawił konnego po- 
licyanta pod pomnikiem Mickiewicza, 
bo kto wie, czy wkrótce nie okradną 
autora „Dziadów" z płaszcza, butów i 
innej garderoby.

Przydała się przestroga! Od je ­
dnego właściciela handlu szkła i porce­
lany, otrzymujemy następujące... podzię­
kowanie:

„Tamtego tygodnia przyszedł do 
mnie jakiś jegomość, wprawdzie o fi- 
zyognomii jak wyciętej z kryminalnego 
albumu, ale o tak bezczelnem zacho­
waniu się, że o mało nie padłem ofiarą 
najpospolitszego oszustwa. Pan ten wy­
brał u mnie najrozmaitsze serwisy i ka­
zał je  sobie odesłać do mieszkania, 
obiecując zapłatę za nie dość poważnej 
kwoty w przyszłym tygodniu. Tym dzi­
wnym kundmanem był „inżynier" Fe­
liks Thumen, przed którym nietylko 
„Goniec" od siebie ale i kupiectwo 
lwowskie zbiorowo już przestrzegało, 
jako przed zwyczajnym wyłudzigroszem 
i oszustem.

Aby się upewnić co do mych 
wątpliwości w udzielaniu kredytu ta­
kiemu panu, posłałem po informacye 
o jego osobie do wiarygodnego biura 
informacyjnego, i tam usilnie mnie prze­
strzegano, abym temu człowiekowi nic 
nie kredytował, gdyż pieniędzy nie zo­
baczę, a towaru wyłudzonego też nie 
odbiorę, ponieważ ten przechodzi na­
tychmiast za bądźeo w ręce żydów. Na 
końcu informacyi dodano mi, że prze­
ciw temu człowiekowi toczy się w są­
dzie 138 (sto trzydzieści ośm) rozpraw'
0 wyłudzone w ten sposób towary. 
Uważam zatem za obowiązek podzię­
kować szanownej redakcyi za tę śmiałą
1 bezwzględną przestrogę, która uchro­
niła mnie od straty kilkudziesięciu gul­
denów i od sądowej irytacyi z łajda­
kiem".

A więc sto trzydzieści ośm skarg 
o wyłudzenie I I cóż pan prokurator 
na to?

Strajk nad „Dzikim Rowem". Cią­
gnące się już drugi rok z licznemi 
przerwami roboty nad zasklepieniem 
potoku w ul. Obertyńskiej doczekały się 
niespodziewanie nowej przerwy. Oto ro­
botnicy, przy tern zasklepieniu pracu­
jący, wczoraj około godziny 2 popo­
łudniu nagle zastrajkowali, niezadowo­
leni z pobieranej dotychczas płacy.

Roboty te prowadzą przedsiębiorcy 
Ułam i bracia Mund. Według zebranych 
przez nas na miejscu wiadomości, pra­
cuje przy budowie tego kanału 70 ro­
botników, z których około połowa bie­
rze tylko po 95 centów dziennie, inni 
po 1 zł- 10 ct. do 1 zł. 25 ct.

Wskutek wadliwej organizacyi 
pracy i najniżej płatna kategorya ro­
botników' zmuszoną jest spełniać naj­
gorszy dział robót, mianowicie stać ca­
ły dzień w wodzie i rozbijać ścisłą 
opokę młotami, klinami i ryskalami.

To wywołało głośne niezadowole­
nie robotników, którzy już kilkakrotnie 
zwracali się do inżyniera, prowadzą­
cego roboty o poprawie wynagrodzenie,

ale że robili to dorywczo, w niezbyt 
stanowczej formie, więc przedsiębior­
stwo skargi i żądania puszczało mimo 
uszu.

Robotnicy żądają podwyżki o 10 
do 20 centów i żądanie to tak jest 
umiarkowane, że przedsiębiorstwo win­
no zgodzić się na nie. Inaczej, bardzo 
być może, że zasklepienie „Dzikiego 
Rowu“ i do następnej zimy nie będzie 
gotowe.

A nadto bracia Mund, biorący od 
magistratu po 12 tysięcy koron za je ­
den blaszany wychodek, mogą lepiej 
opłacać swoich robotników, podobnie 
jak dobrze opłacają tych, którzy im 
dostarczają za drogie pieniądze magi­
strackich robót. Jest przecie publiczną 
tajemnicą, że firma braci Mund pod­
czas wyborów do Rady miejskiej wiel­
kim kosztem przeforsowała jednego 
kandydata do Rady, który ma specyal- 
ne zadanie pilnować interesów tej fir­
my i starać się o gminne dostawy dla 
niej.

Apel „Gońca" do wyborców! W szyst­
ko przemawia za tem, że w dzisiej­
szych uzupełniających wyborach udział 
obywatelstwa będzie bardzo słaby. A 
to źle —  i może skończyć się klęską 
naszą a zwycięstwem tych ciemnych 
indywiduów, którzy nie dla dobra spo­
łecznego pracują, ale ryją jak  krety 
dla własnych korzyści.

T o  też prosimy wszystkich wy­
borców, aby nie bagatelizowali dzisiej­
szych wyborów. Znów jeden i drugi 
powie : e, ten jeden mój głos nie zrobi 
różnicy! Ale gdy w ten sposób pomy­
śli kilkuset, to klęska jest gotową a 
doświadczenie uczy, że często właśnie 
jeden głos rozstrzyga o zwycięstwie.

Więc niechaj każdy znajdzie te 
parę minut czasu i uda się do ratusza, 
aby głosować. Natłoku dziś nie będzie, 
więc i czekać niepotrzeba, aby dostać 
się do urny.

I znowu prośba, zaklęcie, gorący 
apel do wyborców, aby niewpuścili do 
Rady miejskiej takiego jak Hudec indywi­
duum. To człowiek do tego stopniaze czci 
wyzuty, iż nawet pisemnie zobowią­
zawszy się oczyścić z zarzutu okrada­
nia Kasy chorych, nieczyni tego —  a 
nieczyni z prostego powodu, ponieważ 
pogrzebał by się do reszty taką próbą 
rehabilitacyi.

Więc niech każdy nietylko kreśli 
Hudeca, jeźli mu w rękę wpadła taka 
nieszczęsna lista z jego nazwiskiem, 
ale niech kontroluje innych, aby to sa­
mo czynili. Obalenie tej skandalicznej 
kandydatury będzie pierwszem hasłem 
do śmiałej i bezwzględnej walki z tą 
czerwoną bandą, upadek Hudeca po­
każe, że byle wystąpić energicznie 
przeciw tym bandytom, a można ich 
zniszczyć i wyplenić.

O nowem szelmostwie tych nikcze­
mników donosimy w dzisiejszym arty­
kule „Czerwone lotrostwo". Niechże 
panie lwowskie ten artykuł uważnie 
przeczytają i niech wpłyną na ojców, 
mężów, braci i synów, aby Hudeca jako 
reprezentanta tych czerwonych demorali­
zatorów niewpuścili za żadną cenę do 
Rady miejskiej.

t  Dr. Tadeusz Krobicki, starszy 
lekarz miejski, zmarł dnia 17-go b. m. 
we Lwowie ; pogrzeb odbędzie się we 
wtorek dnia 19-go b. m. o godzinie 
5 -ej popołudniu z domu żałoby ulica 
Wałowa 1. 23.

Ładna zguba! Pani R. Getzon, idąc 
wczoraj do teatru żydowskiego, zgubiła 
w ul. Kopernika wisiorek brylantowy 
do kolczyka wartości 1400 koron. —  
Ale bo kto też takie drogie wisiorki 
bierze do żydowskiego teatru. —  Dyr. 
Gimpel jest tak wyrozumiałym człowie­
kiem, że nie gniewałby się, gdyby słu­
chacze bez wisiorków przychodzili do 
jego teatru.

Rażącego łajdactwa dopuścił się 
jakiś komitet, wydając „listę urzędniczą", 
na której umieścił i nazwisko Hudeca. 
Wczoraj pojawiły się w naszej redakcyi 
całe procesye urzędników, prosząc o za­
protestowanie przeciw temu. inkobv

urzędnicy lwowscy popierali kandyda­
turę publicznie napiętnowanego złodzieja.
Z największą goryczą występowali 
urzędnicy skarbowi i pocztowi. Ci osta­
tni z goryczą też odzywali się o tem, 
że komitet miejski nieprzyjął na swą 
listę tak zasłużonego kandydata jak 
nadradca pocztowy Kazimierz Łaski, i 
apelują do tych wyborców, którzyby 
już koniecznie na listę komitetu miej­
skiego chcieli glosować, aby dopisywali 
na niej nazwisko nadradcy Kazimierza 
Łaskiego.

Zamach morderczy. Michał Tybiń- 
ski, pomocnik kominiarski, od dłuższego 
czasu odgrażał się Andrzejowi Kirschne- 
rowi, właścicielowi realności w Pasie­
kach, iż musi go zabić zato, że w sądzie 
karnym dostał skutkiem jego skargi 
siedm dni aresztu. Wczoraj przyszedł 
Tybiński na podwórze Kirschnera i krę­
cił się tam czas dłuższy bez celu; gdy 
Kirschner wyszedł z chaty i zapytał się 
go, czego sobie życzy, Tybiński rzuci! 
się nań i zadał mu 7 ran, głębokich no­
żem w plecy, poczem, zawoławszy: 
„To za moich 7 dnil“ uciekł. Pogotowie 
Towarzystwa ratunkowego przewiozło 
Kirschnera, po opatrzeniu ciężkich ran; 
do szpitala powszechnego; stan jegc 
beznadziejny.

Zacna inieyatywa. Rada miejska 
w Gracu, rozesłała do wszystkich zna­
czniejszych miast i reprezentacyj po­
wiatowych pismo, w którem wyłuszcza 
potrzebę wnoszenia przez reprezentacye 
miejskie i powiatowe tudzież przez po­
szczególne grupy ludności petycyi do 
Rady państwa o prowadzenie w drodze 
ustawy przymusu ubezpieczenia na 
starość.

W  piśmie owem podany jest n^- 
wet jako wzór krótki tekst takiej pety­
cyi, ażeby tem łatwiej zachęcić do wnie­
sienia prośby powyższej.

Odezwę taką otrzymał także ma­
gistrat tutejszy i niewątpliwie dorzuci 
ze swej strony kilka słów prośby, pod 
adresem wybrańców narodu w parla­
mencie za przychylnem załatwieniem 
myśli powyższej.

Pijany awanturnik. Juljan Majewski, 
podający się za pomocnika handlowe­
go, urżnął sie wczoraj po obywatelsku 
i czepiał zupełnie obcych sobie ludzi, 
aby mu fundowali śniadanie, a gdv 
np. ekspres Piwko niechciał z pijusem 
iść do szynku, Majewski pobił dotkli­
wie Piwkę, dalej polieyanta, który go 
chciał aresztować, i pewnego żołnierza, 
który na korzyść polieyanta interwenio­
wał. Ostatecznie jednak Majewski po­
wędrował do aresztu, gdzie jako po­
mocnik handlowy wyliczy sobie za­
pewne najdokładniej, ile korzyści mo­
ralnej i materyalnej przyniesie mu 
awanturowanie się po ulicy w stanie 
pijanym.

Zemsta Wilusia. Prezydent Rady 
państwa odmówił, jak wiadomo, pru­
skiego orderu, przysłanego mu w koń­
cu uroczystości jubileuszowych, a uczy­
nił to, ponieważ nie uważał odznacze­
nia jako osobiste, zaś jako najwyższy 
dygnitarz parlamentarny nie mógł przy­
jąć orderu tak podrzędnego. Order 
pruskiej korony III. klasy jaki mu ofia­
rowano, jest w samych Prusach orde­
rem czwartej klasy, daleko niższym od 
Czerwonego Orła, Czarnego Orła i Or­
deru Zasługi. Otrzymują go zazwyczaj ... 
urzędnicy policyjni. Po odmowie dra 
Weiskirchnera nastąpi niezawodnie u- 
rzędowe wytłumaczenie: szambelania
berlińska wyrazi ubolewanie z powodu 
zaszłej w pośpiechu omyłki. Ale wie­
deński korespondent „Timesa" dowia­
duje się z kół politycznych, że „omył­
ka była rozmyślną karą, czy zemstą 
za energiczne wystąpienie prezydenta 
Rady wobec ustawy antypolskiej o wy­
właszczeniu".

Jestto w każdym razie głupia 
zemsta, bo w rezultacie jWiluś mus 
za swój nietakt dra W . przeprosić i dać 
mu wyższy order.

Mianowania. Wyższy sąd krajowy 
w Krakowie zamianował Antoniego Ko 
ohanowicza, tytular. wachmistrza żandar 
mervi kancelista w Krośnie.

W. CzenrieAsbl
we Lwowie przy ul. Halickiej 4

= poleca= 
Nowości 
dla Pań!

Parasolki, Parasole, Paski, Welo­
ny, Krawaty, Kołnierze, Żaboty,
G rzebienie ozdobne, Koronki, W rtążki, lgly, Nici, Coton, 
■  Perle D. M. C. do robót T e r . e r i f a  -
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Inspektorem sadownictwa na Ga­
li cyę wschodnią zamianował komitet 
gal Tow. gospodarczego p. W . Li- 

j chońskiego, dotychczas instruktora sa* 
downictwa w Limanowej.

Cesarz nadał tytuł radców dworu 
radcom wyższego sądu krajowego we 
Lwowie, Romanowi Jamińskiemu i Ja­
nowi Komamickiemu, przy sposobności 
przeniesienia ich na własną prośbę 
w stały stan spoczynku.

Przeniesienia. Minister sprawiedli­
wości przeniósł starszego naczelnika 
kancelaryi sądowej we Lwowie Karola 
Guderę, do sądu obwodowego w Su- 
czawie.

Wyższy sąd krajowy w Krakowie 
przeniósł Józefa Hórę oficyała kance­
laryjnego z Krosna do Wadowic.

Lista Gońca. Redakcya „Gońca" 
zestawiła poniżej listę tych kandydatów 
do Rady miejskiej, którzy tak sposo­
bem myślenia jak i dotychczasową dzia­
łalnością swoją najbardziej zasługują 
na zaufanie wyborców, i prosimy, aby 
Czytelnicy nasi listę poniższą wycięli 
i tia nią przy dzisiejszych wyborach 
głosowali.

Na 6 lat.
1. Bardasz Ferdynand
2. Biąniecki Aleksander
3. Dr. Chlamtacz Marceli
4. Dr. Dobiecki Stanisław
5. Getritz Aleksander
6. Dr. Hornung Karol
7. Dr. Janelli Maiyan
8. Dr, Liptay Maksymilian
9. Ohly Ferdynand

10. Dr. Pazdro Zbigniew
11. Sklepiński Karol
12. Schneider Adam
13. Dr. Stahl Leonard
14. Terenkoczy Władysław
15. Toepfer Michał
16. Witosławski Teofil

Na 3 lat.
1. Dąbrowski W ojciech
2. Wallek Alojzy.

Z E  Ś W I A T A
Fataina sytuacya. W  sytuacyi nie 

do pozazdroszczenia znalazło się nie­
dawno dwóch wioślarzy, którzy puścili 
się na bystre wody tyrolskiej rzeki, 
tern niebezpieczniejsze, że na wiosnę 
rzeki górskie wzbierają topniejącym 
śniegiem i są jeszcze bardziej rwące, 
niż zwykle. Otóż ci dwaj wioślarze 
puścili się taką rzeką, i niemogąc opa­
nować łódki, dali się unieść wodzie aż 
do miejsca, gdzie rzeka tworzy gwałto­
wny wodospad. I byliby się rozbili na 
nim wraz z łódką, gdyby nie to, że 
nad takim wodospadem rozpięte są 
w Tyrolu liny, aby nieostrożni wiośla­
rze mogli w danym razie tych się ucze­
pić i życie ratować. Rycina nasza przed­
stawia tę chwilę, gdy obaj turyści wo­
dni u liny się uwiesili, a łódka popły­
nęła dalej ku wodospadowi. Na krzyk 
obu wisielców wybiegł dopiero prze­
woźnik i ściągnął ich na ląd.

J ie f e & i  pfaff.
(Proces o obrazę czci).

Stanisławów, 16 maja br.
Już od kilku dni toczył się tu 

proces Jakóba Pollaka przeciwko re­
daktorowi „Kuryera Stanisławowskiego* 
radcy Wierzeyskiemu i właścicielowi 
tutejszej drukarni St. Chowańcowi.

Oskarżycielowi rozchodziło się, że 
przed kilku miesiącami pojawiły się 
w tygodniku „Kuryer Stanisławowski“ 
artykuły, odnoszące się do sensacyj­
nego w swoim czasie aresztowania 
przez policyę Jakóba Pollaka, jako po­
dejrzanego o rozmaite szwindle i oszu­
stwa, który miał — zdaniem licznych 
świadków — utrzymywać liczne kon­
szachty z notowanymi policyjnie oszu­
stami i złodziejami, dalej, artykuły 
wspomniane piętnowały go jako płatną, 
machlerską hvenę wyborczą, zespoloną 
pieniężnymi interesami z komitetem wy­
borczym, wrogim organizacyi narodowej 
naszego miasta.

Fakt, że wspomniane artykuły wy­
wołały niebywałą sensacyę w Stani­
sławowie, jak sam fakt aresztowania i

restauratora Pollaka znanego w całem 
mieście jako gracza i hulakę po tutej­
szych kabaretach i tingel tanglach, spo­
wodował, iż za „Kuryerem" odnośne 
rewelacye podały obszernie wszystkie 
dzienniki krajowe, a najobszerniej 
„Słowo Polskie”, W iek Nowy*, „Go­
niec" i „Dziennik Polski“. Uważając 
odp. red. „Kuryera" r. Wierzeyskiego 
za przyczynę swej „hańby", zaskarżył 
go o obrazę czci i spostponowanie go­
dności ludzkiej,

Red. Wierzeyski ofiarował na wspo­
mniane zarzuty dowód prawdy i dowód 
ten przeprowadził.

Obrońca oskarżonego dr, Boral 
udowodnił, że Pollak znał się od da­
wna z największymi złodziejami i wła­
mywaczami jak Marcurem, Nussenem, 
Talesmanem, Heizlerem, Dresslerem, 
Morgensternem i t  d., którzy swego 
czasu niepokoili całą wschodnią Gali- 
cyę, udowodnił, że Pollak był podej­
rzany o uczestnictwo w kradzieży 
u Francosa w Tarnopolu, wskutek cze­
go był aresztowany a jego wiernik Pi- 
streich brał udział w tej kradzieży, że 
konferował z osławionym Dresslerem 
przy zamkniętych drzwiach, że utrzy­
mywał stosunki ze słynnym złodziejem 
Heizlerem, czego dowodem list od nie­
go, pisany z Ameryki a znaleziony przy 
ostatniej rewizyi. Zeznania zmarłego 
złodzieja Bassa wskazując na to, że 
papiery wartościowe pochodzące z kra­
dzieży zawsze były mieniane u Pol­
laka. Na poparcie swych wywodów 
obrońca powołał się na zarekwirowa­
ne z rozmaitych sądów krajowych 
akty karne i przedstawił cały szereg 
mających się przysłuchać świadków. 
W  końcu sprawdził jakkolwiek niechę­
tnie, i dziwił się, że oskarżyciel do te­
go dopuścił, że tak matka Jakóba Pol­
laka jak  i ojciec karani byli sądownie 
za kradzież i oszczerstwo. Przedsta­
wiwszy fe środki dowodowe wniósł dr. 
Boral na przeprowadzenie dowodu 
prawdy.

Cały szereg świadków powołanych 
„ad hoc“ stwierdził z całą stanowczo­
ścią, że Pollak zawsze miał do czynie­
nia z najbardziej brudnemi sprawami, 
zatem wspomniane artykuły, nie mogły 
w żaden sposób naruszać jego czci 
ludzkiej.

Po resume wywodów obrońców 
trybunał uwolnił red. Wierzeyskiego 
i p. Chowańca od winy, Jakóba Polla­
ka oddalił z pretensyami i skazał na 
ponoszenie kosztów procesu.

Yerus.

Z  ostatn iej ch w ili.

Biuro prasowo-informacyjne Rady 
Narodowej donosi nam, że w ciągu bie­
żącego tygodnia wyjdzie z druku na­
kładem tegoż biura we Wiedniu obszer­
niejsza niemiecka broszura, poświęcona 
sprawie zamordowania ś. p. Namie­
stnika.

Rzeczywiście czas wielki, aby ze 
strony kompetentnej otworzono oczy 
niemieckiej opinii, jakiego rodzaju walkę 
toczą z nami Rusini.

Maresz... Hudec... dwa bratanki I
Zaszedł fakt wprost niedowytłumacze- 
nia. Pan Maresz przysłał nam wczoraj 
oświadczenie, że uważa sobie za ujmę 
kandydować na jednej liście z Hudecem 
i energicznie przeciw podobnej kombi- 
nacyi wyborczej protestuje.

Aż dzisiaj oświadcza znów pan 
Maresz w „Kuryerze Lwowskim", że 
takiej notatki niepisal, że Hudeca niema 
powodu się wypierać, i że uważa to 
oświadczenie za manewr wyborczy.

Po przeczytaniu tego oświadczenia 
p. Maresza zdumieliśmy się... Przecież 
dalej niepodobna posuwać perfidyi wy­
borcze], niepodobna z większą bez­
czelnością palić Panu Bogu świeczkę, 
a dyabłu ogarekl To co p. Maresz 
robi, jest bezwstydem, jest dowodem, 
że onby mandat radziecki przyjął 
wogóle z rąk socyalistów tylko, byle 
zaspokoić swą ambicyę, marną i głu­
pią, bo kto takiemi drogami do godno­
ści obywatelskich dojść się stara, temu 
szanujący się człowiek ręki chyba nie- 
poda.

Wyborcy będą teraz wiedzieii, co 
czynić z nazwiskiem p. Maresza, gdy 

I je ujrzą na liście kandydackiej I

Jeszcze o „liście urzędniczej". Dziś 
znów już o godzinie 6-ej rano zgłasza­
ły się do naszej redakcyi deputacye 
urzędników, prosząc o kategoryczne 
oświadczenie, że wydana przez jakiś 
samozwańczy komitet „lista urzędni­
cza" jest szwindlem, uscenizowanym 
przez parę hyen wyborczych, i ogół 
urzędników niemoże i niechce poczu­
wać się do jakiejkolwiek wspólności 
z listą, która popiera kandydaturę —  
Hudeca I

T o  też tę oszukańczą listę, której 
macherem (jak się teraz pokazuje) był 
p. St. Maresz, urzędnicy postanowili 
bojkotować, a także wdrożyć śledztwo, 
jak śmie zdeprawowana jedynostka 
podszywać się pod opinię całego stanu 
urzędniczego i narzucać jego imieniem 
listy kandydackie, ułożone specyalnie 
do swych osobistych widoków i spe- 
kulacyi 1

TELEGRAMY.
Prognoza.

Wiedeń. Dziś wtorek: w Galicy i 
wschodniej i na Bukowinie: miejscami 
pochmurno, słabe wiatry, zwolna po­
goda polepsza s ię ; w Galicyi zachodniej: 
zachmurzenie zmniejsza się, słabe wia­
try, ciepło, potem pięknie.

Wyrok w procesie Sienkiewicza.
Wiedeń. Na przedpoiudniowem po­

siedzeniu sądu w rozprawie przeciw 
Sienkiewiczowi, pierwszy zabrał głos 
dr. Rode. Mowa jego przepełniona była 
atakami na Polaków; wygadywał wprost 
nieprawdopodobne rzeczy. Przewodni­
czący nie stawiał tamy tym wybuchom 
namiętności.

Prof. Rosenblatt mówił ze stano­
wiska czysto prawniczego; podkreślił, 
źe z obelgami dr. Rodego nie będzie 
polemizować, ponieważ ataki te nie są 
w stanie Polakom ubliżyć. Zaznaczyć 
należy, że dr. Rosenblatt popełnił błąd, 
mówiąc, że Sienkiewicz postąpił może 
trochę nieostrożnie. Podchwyciła to dru­
ga strona i dr. Okuniewski ironicznie 
dziękował obrońcy za to ważne wy­
znanie.

W  ciągu utarczek obu stron, wy­
szło na jaw , że dr. Okuniewski propo­
nował drowi Rosenblattowi zgodę pod 
warunkiem, że Sienkiewicz cofnie za­
rzuty. Do zgody nie przyszło.

Dr. Okuniewski i Rode w swych 
przemówieniach schlebiali sędziom, pod­
nosząc, że oczekują od niemieckich sę­
dziów sprawiedliwego wyroku.

Przemawiał również O. Nazaruk a 
zakończył apelem do sprawiedliwości 
sędziów niemieckich; gdyby Rusini 
sprawiedliwości nie otrzymali, to potra­
fią sobie sami ją  wymusić.

Przewodniczący w resumó wprost 
wskazał ławie, że powinna Sienkiewi­
cza zasądzić, ponieważ nie przeprowa­
dzono dowodu prawdy, a dobra wiara 
nie może być w tym wypadku uspra­
wiedliwieniem.

Wiedeń. W  procesie przeciw Sien­
kiewiczowi przysięgli zaprzeczyli (10 
głosami przeciw 2) pytanie co do za­
rzutów, ubliżających czci, a potwier­
dzili co do obrazy przez wyszydzenie, 
11 głosami przeciw 1.

Sienkiewicz skazany został na 300 
koron grzywny, równającej się 30-tu 
dniom aresztu i na ponoszenie kosz­
tów sądowych.

Ucieczka adwokata.
Wiedeń. Adwokat tutejszy dr. Em a­

nuel Quittner uciekł po popełnieniu de- 
fraudacyi i sfałszowaniu weksli na su­
mę około 800 000. Rozesłano za nim 
isty gończe.

Zdrowie cesarza.
Wiedeń. Zapowiedziane na wczo­

raj audyeneye u cesarza odwołano. 
Cesarz z polecenia przybocznego leka­
rza ma się wstrzymać na pewien czas 
od audyencyi. Cesarz cierpi od trzech 
dni znów na katar; płuca nie są objęte, 
katar nie ma tendencyi rozszerzania 
się.
, Zarządzenia lekarza wynikają z te­

go powodu, że cesarz będzie miał nie­
bawem dużo wystąpień publicznych 
z powodu jubileuszu, powinien więc 
należycie wypo^/ąć.

Zamach w Carskiem Siole ?
Berlin. Z Petersburga donoszą do 

„Lok. Anzeigera": Na dworcu w Car­
skiem Siole aresztowano 18-letnia dzie­
wczynę, przy której znaleziono rozma­
ite listy. Okazało się z nich, że areszto­
wana należy do stronnictwa socyalno- 
demokratycznego i że przyjechała dla 
doKonania zam achu, prawdopodobnie 
wysadzenia pociągu w  powietrze.

Awanturnicy
Praga. W czoraj wieczór odbyło 

się zgromadzenie, zwołane przez stron­
nictwo socyalistów, celem omówienia 
politycznej sytuacyi. Po zgromadzeniu 
udali się jego uczestnicy przed budynek 
głównej poczty, gdzie poczęli hałaso­
wać. Tłum urósł do liczby około 4000, 
skutkiem przyłączenia się przechodniów. 
Następnieurządzono demonstracyę przed 
nowym teatrem niemieckim. Demon­
stranci zaczęli obrzucać teatr kamie­
niami. Wielu polieyantów odniosło obra­
żenia. Demonstranci dali także kilka 
strzałów rewolwerowych. W  końcu po- 
licya odparła tłum i rozprószyła.

Bunt w  armii tureckiej.
Frankfurt. „Frankf, Ztg." donosi, 

że w Skutari 1400 żołnierzy i wszyscy 
oficerowie tamtejszego batalionu zbun­
towali się. Obsadzili urząd telegraficzny, 
nie przepuszczając żadnych depesz ani 
urzędowych, ani prywatnych.

Żołnierze domagają się, aby ich po 
siedmioletniej służbie rozpuszczono do 
domów, oficerowie zaś domagają się 
zapłaty zaległego żołdu za 6 miesięcy.

General-gubernator jest bezsilnym.
Oficerowie obsadzili również urząd 

cłowy, zajęli znajdujące się tam towa­
ry wartości 25.000 fr., poczem natych­
miast towary te z rabatem 25 procent 
sprzedali publicznie, zabierając pienią­
dze dla siebie.

Berlin. Donoszą z Petersburga, że 
wczoraj w nocy aresztowano 6 0 -stu­
dentów i studentek, należących jakoby 
do szeroko rozgałęzionego spisku

NADESŁANE.
Po pięćdziesiąt groszy za 1 wiersz petitowy. 
Za rubrykę tę Redakcya nie bierze odpowiedzialności

Piekarnię m oją  sprzedam  lub w y­
dzierżawię, J U L IA N  ZGÓRSK.1, G ró­

decka 71. 317

Nowość! Na sposób 
wiedeński!

Torciki małe do obiadu czekoladowe, 
owocowe i makaronikowe po 70, 90 ct. 
i 1 zlr. Codzień świeże poleca tylko 
znana ze znakomitych własnych wyro­
bów Firma Jan HSflinger, fabryka cu­
krów i czekolady we Lwowie przy ul. 
Teatralnej 8 ,koło kościoła OO. Jezuitów. 
Zamówienia z prowincyi odwrotnie. 254

Dr. K. Podlewski
specyalista chorób skórnych i wenery­
cznych, ordynuje dla kobiet I mężczyzn 
od 11— 12 i od 3 —5, Lwów, ul. Aka 

demicka I. 14. Telefon Nr. 1120.

ZAKŁAD DENTYSTYCZNY
D O C E N T A  U NIW. LWCJWSIOEGO

Bra TEODORA BOHSSIEWSCZK
GODZ. ORDYN. OD 9—3 POPOŁUDNIU 

LWÓW, JAGIELLOŃSKA 7.

AMaf Dr. TOcr Rulltas&l
we Lwowie, przy ulicy Wałowej 1. 3

Homaopata Or. OORNFEST
ordynuie od godziny V 12 i od 3 — 6 

' PLAC AKADEMICKI 3.
Leczy wszelkie choroby też zesUc/ałc tylko 
metodą homeopatyczną, lekar-tv.imi wiasn
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PIERW SZE KROKI.
(NOWELA).

I.
„Szanownny Panie!
„Donosimy mu z przyjemnością, 

iż wydanie pierwsze tomu pańskich 
poezyi „Jaskółki", zostało całkowicie 
wyczerpane, wobec czego zachodzi po­
trzeba ponownej edycyi.

„Upraszamy o łaskawe pofatygo­
wanie się do naszej księgarni, w celu 
bliższego porozumień,a się w tym 
względzie...

„R acz  pan p rzy jąć  i t. p.
„Stefan SyrsKi, księgarnia nakła- 

dowa“ .
II.

Po otrzymaniu owego lisłu —  opo­
wiada! jeden ze słynnych dziś autorów 
dramatycznych —  byłem blizki szału 
z radości i zdziwienia, a więcej jeszcze 
ze zdziwienia, aniżeli z radości.

Wyczerpana edycya „Jaskółek*1 —  
tomu poezyi i do tego autora począt­
kującego 1

A ja  liczyłem zaledwie lat dwa­
dzieścia i nie znałem w mieście stoie- 
cznem nikogo Nie wspomniano o mnie 
w żadnym artykule, w żadnej notatce 
dziennhcarskiej. — Nic nie zwiastowało 
światu narodzin nowego autora, poza 
płatnemi ogłoszeniami umieszczonemi 
na ostatniej stronie dz.ennikow.

I w jakim przeciągu czasu ów re­
zultat niespodziewany, nieprawdopodo­
bny został osiągnięty ?

W  przeciągu jednego, jedynego 
miesiąca!

A zatem, byZżeby to tryumf, tryumi 
prawdziwy?...

Posiadałem istotnie talent?

Zostałem oceniony przez współcze­
snych, którycn dotąd posądziłem,
0 „zbrodn-czą11 obojętność względem 
poezyi, nazywałem „szkaradnymi bur- 
k ijam i1' i t. p.

Odtąd nie ustanę na drodze pracy... 
Po pierwszym tomie, mus' bezwłocznie 
nastąpić drugi!... Już, już mam go na­
wet wr... myśli... Później przyjdzie kolej 
na teatr, na ową potężną arenę, która 
w jednej chwili czyni człowieka gło­
śnym, sławnym, nieśmiertelnym... A po­
wieść?... Dla czegóz nie miałbym się 
równie odznaczyć na polu powieści?... 
Postanowiłem z miejsca zagłębić się 
w studyach psychologicznych, sięgają- 
jących najskrytszych wibracyi duszy 
ludzkiej, dać- obrkz imponujący z dro­
biazgową ścisłością, a zarazem pory­
wający siłą intenzywną.

Mózg mój pracował gorączkowo,
Wszystkie szalone ambicye lat dwu­

dziestu zawodziły w mej głowie jakąś 
demoniczną sarabandę.

Odczj tywałem bezustannie list bło­
gosławiony. Przebiegam pokoik wszerz
1 wzdłuż, uśmiechnięty, promieniejący... 
przyczem gestykulowałem zawzięcie...

—  Cóż tam się stało takiego ?
Sylwetka dziadka zarysowała się

we drzwiacn uchylonych. Twarz po­
czciwa, starannie ogolona, o nosie gru­
bym, oczach spoglądających żywo 
z poza okularów, zwróciła się ku mnie 
z uśmiechem pytającym, a dobrotliwym.

—  Co mi jes t... Drogi dziadziu?... 
Masz... Czytaj.,.

Rzucił okiem na podany sob.e 
papier.

—  No i cóż w tern dziwnego? 
Przecie twoje wiersze oardzo piękne, 
o ile mi się zdaje...

—  Ależ zastanów się nad tem, 
drogi dziaduniu, jakie to powodzenie 
nadzwyczajne, mógłbym powiedzieć, 
niesłychane! Dziś nikt wierszy nie 
czyta...

— Ale twoje czytają... Niecnaj ci 
to wystarcza.

— Rozumie się.
— A zatem, czujesz Sie szczę­

śliwym ?
— Pytanie! Jestem bezbrzezne, 

niewypowiedzianie szczęśliwy .
~ No, to i wszystko, czego mi 

potrzeba.
Otworzył tabakierkę, zaczerpną! 

z niej porządnego „niucha11 i wpakował 
w nos, spoglądając na mnie z rozja- 
śnionem obliczem

W  kwadrans później wchodziłem 
do księgarni Źyrskiego do owej fabry­
ki inteligencyi, której proauKty stanowi 
mvsl drukowana.

Jednym susem przeskoczyłem 
schody, prowadzące do ga biretu szefa 
firmy, Którego specyainość stanowiło 
przyjmowanie autorów.

Gabinet był zamknięty. Dochodziły 
zeń ożywione dysputy. Wydawca był 
zajęty. Usiadłem na ławce w korytarzu 
oczekując kolei.

Wspomnienie przywiodło mi na 
pamięć wrażenia, jakich doznałem, prze- 
stępując te progi po raz pierwszy.

Boże ! Jak mi gwałtownie biło ser­
ce, z jaką trwogą śmiertelną spogiąaa- 
łem na manuskrypt! Drżałem, jak w fe­
brze, ujrzawszy się przed obliczem 
Źyrskiego... P-zyjął mnie nadzwyczai 
chłodno i sztywno... Miał słusznosć... 
Młodzieniaszek dwudziestoletni przyno­
sił mu... co? ... wiersze... Towar, który 
wcale nie idzie... Gdyby to jeszcze była 
nowela.,, powieść, a,e wiersze! Zgodził 
się jednak w końcu na wydanie moich  
utworów, oczywiście pod warunkiem, 
abym z góry wyłożył na koszta druku 
i papieru...

A następnie przeszedłem przez 
wszystkie wzruszenia, jakie wywołuje 
drukowanie pierwszej pracy. Odbiera­
łem korekty wilgotne świeżością farby 
drukarskiej, rozpaczałem nad błędami 
zecerskimi, z którymi zdawało mi się,

że nie uporam  się  nigdy, uznaw ałem  
każdą w ątpliw ość gram atyczną, każde 
przerinkow anie, reką je sz cz e  nie zbyt 
pew ną dokonane. W alczy łem  z k ore­
ktoram i, zarzucałem  im , że nie m aią 
p o jęcia  o rzeczy , zaco  odpłacali m i ró­
w ną m onetą.

Następnie przyszła kolej na segre­
gowanie wierszy, na ułożenie spisu, 
rzeczy,1 na zdecydowanie sie r.a tytulik1 
pojedynczych fragmentów, oraz na o- 
góiny tytuł efektowny, mogący pocią­
gnąć czytelnika.

Kolor okładki wymagał również 
poważnych rozmyślań...

A w końcu, po tylu wrażeniach 
i nocach bezsennych, przyszło nowe 
nieokreślone uczucie, wywoiane wido­
kiem świeżutkiego dzieła poza oknan 
księgarni..

Drzwi od gabinetu wydawcy otwar­
ły się. .Wysunął się z poza nich X., 
sławny autor, odprowadzony pc za 
próg z uniżonymi ukłonami. To debry 
klient. Obchodzono się z nim, jak z ja j­
kiem. Czy mnie to kiedy spotka ?

Wydawca skinieniem, pelnem pro- 
tekcyonalności dobrotliwej, zachęcił mnie 
do wejścia i rozsiadając sic na fotelu, 
zapytał:

. —  Czy otrzymałeś pan moj list
— Tak, panie.
—  Całkowity nakład pańskich 

wierszy został w przeciągu miesiąca 
rozkupiony!... Przyznam się panu, że 
to rzecz niepojęta.

Nie było to dla mn.e zbyt pocnle- 
bne, ale byłem sam tak zaskoczony 
owem powodzeniem, że uwzględniłem 
łacno zdziwienie cudze. (Dok. nasi-)

Rumuńska Restauracya
338

i Pokój do śniadań, Lw ów , ulica Jagiellońska 16 
została otw arty  i polecz się łaskawym wzgięd jm P .  T.

—— . Publiczności. Mięsne potrawy wprosi
z rożna. Wyborne piwo piizneńskie. Z poważaniem
Usługa skrzętna i rzetelna Ceny przystępne Ł D tc H lb E F

OTEL SANS-SOUCI Lwów, ulica Szajnochy 5 boczna ulicy 
Sykstuskiej i Kopernika)

Poleca swój z największym komfortem urzączony Hotel. 30 pokoji, jasne, elektrycznie oświetlone. Czystość nadzwyczajna. Ceny barazo umiarkowane. H  H  11 H  f ł  R  F i  
■......  ■■ 240 Obsługa skrzętna. O łaskawe poparcie mego przedsięmorstwa upraszam M. D ank, w łaściciel hotelu. L i U L i U U U _

Wieloletnią praktyką pouczony, ośmielam się 
przypomnieć WPanu, iż pora w czasie szano­
wania polowań nadaje się najlepiej  ̂do zamó­
wień broni, —  jakoleż wszelkiej jak najdo­
kładniejszej i sumiennej reoaracyi tejże.-----------------

W nadziei, iż WPan sweni' zleceniami zaszczycie 
mnie raczy, dołożę starań, by sprostać nawet wy tu dnyrn 
y^piuganiom i  zaskarbić sobie nadal zaufanie. WPana,

DOKŁADNA NAPRAWĘ<• i STRZEimm
REWOLWERÓW 

i.T.R

Był
M

I B a c s r e o ś ś !
zapewniony ma ku idy u las i łatwo za-, 
zarabia k ispon 18 d o  2 S  ty g o d n io w o
bez wzglęau na płeć, wiek lub oddalenie.

Bliższych wiadomości udziela:

Przedsiębiorstwo fa b r y c z n e  wyrobów 
trykotowych we Lwowie, ul. K o łłą ta ja  2.

OPTYK 1 MECHANIK
Bosccwitz

od r. 186'J w dumu 1. 6 i 7 plac Maryacki we Lwo­
wie p rzen iósł sw ój bkiad z powodu budow y domu

tto gmachu cal. Banfeg fiintifecznsgp
róg pl H aickiego 1. 15 i ul, Akademickiej

i poleca nadal Szan. Publiczności d o b o ro w y  co- 
« a r  po n a jta ń s z y c h  c e n a  h. — Uskutecznia 
wszelkie reDaracye w swoim zakresie, p rzy jm u je  
taicie  urządzenia dzwonków e lek try czn y ch , te 
lefonów , grom ochronow  cak we Lw ow ie ja k  

j na prow m cyi. 4a

B  65* r£ a fc £ 3 E 2 0 a Ł „ '  Ł 3  _

E  DONICZEK
Lwów, ul. Sykstuska 23,

po'eci światowej sławy JANA PUCHA w firacu
Wozy motorowe. Rowery motorowe. Ro­
wery. Specyalny dział do naprawy rowe­
rów i maszyn do pisania Fabryczne ni­
klowanie i emaliowanie Zakład elektro­
mechaniczny. Instalacya światła elektrycz­
nego, telefonów, gromochronów i dzwon­
ków elektrycznych. Skład maszynek elek­
trycznych do celów leczniczych. Skład 
maszyn do pisania i przyborów. 8o

Mo 10 loro
li'. -

kosztuje u nas łóżko żelazne z bla- 
szanemi bokami, z materacem sprę­
żynowym, kołdrą i poduszką. Polecamy 
również tanio własnego wyrobu, pod 
gwarancyą, tylko w r.ajlepizej jakości 

kompletne sypialnie, jadalnie, pokoje męskie, salony, rnebeiki luksusowe i gięte, 
kamisze mosiężne od 5 koron, sofy, otomany, łóżka mosiężne, żelazne : dzie­
cinne, dywany, chodniki, portyery, firanki, stor)-, kapy na łóżka, mateiye me­
blowe, kołdry, materace, kocyki, poduszki, prześcieradła i t. p. Przy większych 
zamówieniach możliwie najdogodniejsze spłaty, b e z  p o d w y ż s z e n i a  cen

§cimfer i T o czk i, ŁcatU-go t£ajr. i .

I 1 T T F I  w centrum miasta, opodal stacyi
Ba kyjei korlnej j elektrycznej, po-

k r a k o w s k i  bliczności —
Czcigodnemu Duchowieństwu kilkadziesiąt 
elegancko, nu modę eurupejską, urządzonych 
pokoi od 1 K 60 h za dobę lub miesięcznie 
podług umowy. Pierwszorzędna restauracya 
w hotelu. O liczne odwiedziny uptaszagarzątf.

J. KRIMMER i SP.
LWÓW, PL. MARYACKI, HOTEL 
FRANCUSKI POLECA NAJTANIEJ

N a jm o d n ie jsz e  angielskie gum ow e zarzutki od 
K 36 J o  45. Pelerynki  dla Pań, Pan ów  i dzieci. 
P ła s z c z e  l ib e r y p e  L inoleu m  cera ty  i płachty  n ie ­
przem akalne  G łó w n y  sk ład  k aloszy  szwedzkich.

Z le c e n ia  z prowincyi odwrotnie .

2 .N A H E  Z  OktiSRG CK.

S Z Y N K I]
ja k ró w n ie ż w n z e l. I 
kie w ędliny p c ie c a  

M A S A R N I A
| T E O F I L A  B f l W f l S I f t  j

L w ó w  st i_ g ie łt« łń -  
s> a  IG i l ó d u e k -  

I s k a  6 5 . Z am ó w ię- 
In ia  z p r o w i n c y i  
o d w ro tn ie .

P i ekarnia Marcina Czyżeka we Lwowie
powagi lekarskie, poleca z n a k o m i t e
^  Sucharki karlsbadzkie
wyrabiane wedle oryginalnej kurlsbadz-

kiej metody, używane ze zbawiennym skutkiem przy piciu wód mineralnych a stanowiące jedyny żarowy pokarm dla cierpiących na leniwe trawienie, katar żołądka i t. p.

tudzież obfity wybór najrozmaitszego pieczywa tak krajowego jak i zagranicznego.
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